Eliminacyjne rozgrywki 
hokejowe turnieju ,„Świa- 
la Młodych” zakończone. 
Na wykazy odbytych 
spotkań, zgodnie z regu- 
laminem, czekamy tylko 
do 27 lutego. Decyduje 
datą stempla pocztowe- 


SZACUNEK 
DIA KROMKI 
CHLEBA 


ŚWINOUJSCIE (HSI). Pod 
takim właśnie hasłem szczep 
m 1 w Świnoujściu ogłosił 
zbiórkę suchego pieczywa, 
które na ogół trafia na śmiet- 
niki. W wyznaczonym dniu, na 
początku każdego miesiąca 
harcerki i harcerze zbierają 
wśród mieszkańców ten cen- 
ny produkt, aby następnie 
przekazać go Nadleśnictwiu 
Wolińskiego Parku Narodowe- 
go. Rozwieziony do paśników 
stanowi nie lado przysmak dla 
zwierząt. (wm) 


styczniu br. w Mos- 
kiewskiej Akademii 
Sztuk Pięknych o- 
twarto międzynarodową 
wystawę rysunków dziecię- 
cych pt. „Jak widzę świat?”. 
Każdego dnia przez sale 


go. Do wykazów należy 
dołączyć zaświadczenie 
stwierdzające, że mecze 
zostały rozegrane na zro- 
bionym przez siebie lo- 
dowisku. 


Krajowy finał 7 marca 
w Pruszkowie. PZHL u- 
fundował już okazały pu- 


cher. Udział w finale 
wezmą cztery drużyny 
wyłonione drogą losowa - 
nia nadesłanych do nas 
wykazów. Do kogo u- 
śmiechnie się szczęście 
w losowaniu? Kto zwy- 
cięży w finale? Życzymy 
powodzenia! (:p) 


Miniatura parku 
wersalskiego 


atrakcją 


POSADOW (PAP). Nie 


Posadowu 


tylko z hodowli koni rasv 


wielkopolskiej słynie ta druga co do wielkości w kraju 
stadnina. Awakcją Posadowa koło Pniewa (woj. po- 
znańskie) oprócz wspaniałych koni. jest park francuski. 
Jego część jest miniaturką parku w Wersalu i stanowi 
jeden z najlepiej zachowanych w kraju tego typu 
obiektów. Największą ozdobą posadowskiego parku są 
ponad stuletnie cisy. Prawie każde z 30 drzew strzy- 
żone jest na kształt innej bryły geometrycznej, m. in. 
prostopadłościanów. słupów i piramid. Jest tu rów- 
nież aleja lipowo-grabowa oraz ogromne krzewy maęg- 
nolii i stare dęby. Całości dopełnia niewielki staw z za- 
bytkowym mostkiem oraz neorenesansowy pałac. (ej) 


jów. Wśród wyróżnionych 
była równieź reprezentan- 
tka gospodarzy — Żanna 
Seliwanowa. 

Żanna mieszka w małej 
wiosce — Korf, jest obecnie 
uczennicą III klasy szkoły 


Wystawa rysunków dziecięcych 
w Moskiewskiej Akademii 
Sztuk Pięknych 


wystawowe przewijały się 
tłumy zwiedzających. Ty- 
siące moskwian i gości sto- 
licy obejrzało już tę ekspo- 
Zycję. Prace oceniane były 
Przez dwie komisje. W 
skład pierwszej wchodzili 
znani artyści plastycy, dru- 
£ą — tworzyli uczniowie 
szkół moskiewskich. Wśród 
zwycięzców  znależli się 
przedstawiciele wielu kra- 


podstawowej. Będąc jeszcze 
pierwszoklasistką założyła 
w swojej szkole kółko pla- 
styczne, które działa do 
dziś. Należą do niego wszy- 
scy ci, którzy tak jak Żan- 
na, lubią rysować. Wyróż- 
nienie, jakie otrzymała ona 
na międzynarodowej wys- 
tawie sprawiło samej Żan- 
nie i wszystkim jej kole- 
gom wielką radość. (ach) 


Harcerski 
przewodnik 
turys- 
tyczny 


EŁK (HSI). Harcerze z 
Elku, przedstawiciele wszy- 
stkich elckich drużyn, prze- 
bywali w czasie ferii na zi- 
mowisku w Starych Ju- 
chach, woj. suwalskie. Zi- 
mowisko zorganizowano w 
tamtejszej szkole podsta- 
wowej i przybysze szybko 
zaprzyjaźnili się z miejsco- 
wymi harcerzami. Wspólnie 
opracowali w tym czasie 
trw. Harcerski Przewod- 
nik Turystyczny. Służyć on 
będzie „potomnym” — czy- 
li uczestnikom kolejnych 
obozów lub zimowisk, zlo- 
kalirowanych w tej samej 
okolicy przy planowaniu 
rajdów, biwaków i wycie- 
czek. (ws) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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DWÓCH PIĘTER! 


Już w pierwszej próbie rozprawia się z wynoszącym 5,48 m rekordem 
Europy, ustanowionym przed dwoma tygodniami przer Władysława Ko- 
zakiewicza. Ale nie koniec walki. Spiker ogłasza, ie nastąpi kolejny a- 
tak: na rekord świata. TADEUSZ ŚLUSARSKI stoje na rozbiegu, po 
chwili nabiera rozpędu i mocno odbija się od podłogi. Kiedy wydawało 
się, że już przefrunął nad zawieszoną pod sufitem poprzeczką następuje 
minimalny błąd w ułożeniu ciała. Próba nieudana. Jednak skoczek nie 
daje 1a wygraną. Nauczył się tego jeszcze w czasach startów w lekko- 
atletycznych zawodach o puchar „Świata, Młodych”. Nieprzypadkowo 
nazwano go wtedy „Brumelem czwórboju”. Tadeusz jeszcie raz bierze 
rozbieg, mocno wygięta tyczka ponownie wciąga go na wysokość dwóch 
pięter. Poprzeczka ani drgnęła. 5,56 ml Nieoficjalny halowy rekord Ame- 
rykanina Dana Ripleya, ustanowiony w USA zaledwie kilka godzin te- 
mu, jest już nieaktualny. Nowy rekord świata należy do naszego tycz- 
karza. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


Zdjęcie: 1. Łopuszyński 


Dzis przedsławiamy: 


WYSPY 
PACYFIKU 


Brzmiące egzotycznie naz- 
wy wysp czy mórz: Marze Ko- 
ralowe, Wyspy Luagunowe, na- 
svwają myśl o dalekich po- 
dróżach, wielkich żeglarzach, 
którzy dotarli w tak odległe 
zakątki świata. Wśród żegla- 
rzy, którzy tam byli jest m. 
in. Polak — Leonid  Teliga, 
który samotnie na „Opty” o- 
płynął kulę ziemską. Płynął 
on śladem brytyjskiego żegla- 
rza Jamesa Cooka, który w 
XVIII w. odkrył te wyspy, by 
potem na dwa wieki stały się 
koloniami mocarstw europej- 
skich. Dziś na wyspach zaczy- 
nają się budzić dążenia do 
niepodległości. 

Domagają się jej mieszkań- 
cy francuskiego terytorium 2a- 
morskiego — Nowej Kaledonii. 
leżącej między Australią a 
wyspami Fidżi. Kiedyś byla 
miejscem zesłania więźniów 
politycznych, np. przebywali 
iu uczestnicy Komuny Pary- 
skiej. W 1946 roku Nowa Ka- 
ledonia uzyskała status tery- 
torium zamorskiego, co za- 
pewniło jej pewną autonomię 
wewnętrzną (własny parla- 
ment) oraz przedstawącielstwo 
we Francuskim Zgromadzeniu 
Narodowym. Ludność miejsco- 
wa, głównie Melanezyjczycy i 
Polinezyjczycy. utrzymuje sie 
z hodowli i rybołówstwa. 
Podstawą gospodarki jest wy- 
dobycie rudy niklu (II miej- 
sce w Świecie kapitalistycz- 
nym). Na skutek nasilenia się 
walk miejscowej ludności” o 
rozszerzenie autonomii, w par- 
Jamencie francuskim podjęto 
na ten temat debate. 

Podobne problemy nurtują 
mieszkańców sąsiednich wysp 
- Nowych Hebryd, francusko- 
brytyjskiego kondominium 
W listopadzie ubiegłego roku 
vo 1az pierwszy w. historii 
tvch wysp. w wyborach pow- 
szechnych. wybrano zgroma- 
dzenie narodowe. Nowe He- 
brydy zostały odkryte podob- 
nie jak i Nowa Kaledonia, 
przez J. Cooka. Ten składa- 
jący się z 80 wysp, archipelag, 
stał sie po krótkim okresie 
walk kondominium  francu- 
sko-brytyjskim. Efekt wspól- 
nych rządów jest następują- 
cy: działają tu 3 administra- 
cje. połączona oraz angielska 
i francuska, 3 systemy sądow- 
nictwa, 3 budżety, obowiązują 
2 waluty. Najwyższą władzą 
są dwaj wysocy komisarze. 

W listopadzie 1974 r. rządy 
francuski i brytyjski zawarły 
porozumienie w sprawie zre- 
formowania systemu rządów 
na wyspach. Pierwszą taką re- 
formą było utworzenie wspól- 
nego parlamentu. Przewiduje 
się także reorganizację admi- 
nistracji. Mieszkańcy domaga- 
ją sie jednak pełnej niepod- 
ległości. (bz) 


Było to na Placu Swierdłowa w 
Moskwie. Spieszyłam się bardzo, bo- 
wiem za kilka minut rozpoczynało 
się w Teatrze Wielkim przedstaw 
nie „Anny Kareniny" z Mają Plisie- 
cką w roli głównej. Tuż przy wyj- 
ściu z metro zaczęło Się. > 

— Przepraszam, nie ma pant zbęd- 
nego biletu na „Annę Kareninę'?* — 
spytała skromnie ubrana starowin- 
> Nie mam — odpowiedziałam 

uprzejmie, chociaż zabierąło mi to 
cenne minuty. To samo pytanie za- 


o minutę w ostat- 

nim _ pięcioleciu 

radzieckie fabryki 
opusiczały wyroby war- 
tości ponad 900 tys. rubli. 
Wartość 1 rubla wynosi 
około 20 zl. 

W tym samym czasie 
1 minuty radzieckie ele- 
ktrownie dostarczały 
1740 tys. kilowatogodzin. 
Aby sobie wyobrazić 
wielkość liczby, wystar- 
czy wiedzieć, ie jedna 
kilowatogodzina energii 
elektrycznej pozwala wy- 
dobyć 33,5 kg ropy naf- 
towej lub wytopić 104 kg 
surówki. Przy użyciu tej 
ilości energii można też 
wyprodukować 2 pary o- 
buwia lub osiągnąć w 
inkubatorze wylęg 30 
kurcaqt. 

Co minutę 20 obywa- 
teli radzieckich otrzymu- 
je klucze od nowego 
mieszkania. Dzięki temu 
w ostatniej pięciolatce 
56 milionów radzieckich 
obywateli zamieszkało w 
lepszych warunkach, w 
nowych domach. Tempo 
to przypomina kroki ol- 
brzyma. 


W ciągu ostatnich 10 lat 
(1961-1970) Kraj Rad po- 
dwoil swój dochód narodowy. 
Ten sam efekt Republika Fe- 


deralna Niemiec osiągnęlo 
po 15 lotach (1956—1970), 
Stany Zjednoczone po 20 


(1951-1970), a Wielka Bryta- 
nia dopiero po 32 lataci 
(1939-1970). Sprawdzają sie 
prorocze słowa Lenina: „So- 
juszowi przedstawicieli nauki, 
proletariatu i techniki nie o- 
prze się żadna siła”. 


OLBRZYM 


Zajmując 24 mln km kw. 
powierzchni Związek Socjali- 
stycznych Republik Radziec- 
kich jest największym pań- 
stwem świata. Ale nie tylko 
powierzchnia kwalifikuje ten 
kraj na naszym globie jako 
autentycznego olbrzyma. 


Ziemia radziecka kryje w 
sobie ogromne zasoby bo- 
gactw mineralnych. Węgiel, 
ropę naftową i gaz ziemny — 
mimo rozwoju w świecie elek- 
trowni wodnych i atomowych 
— uważa się w dalszym ciągu 
zo trzy filary, na których o- 
piera się współczesna ener- 
getyka. Na Związek Radziec- 
ki przypada 40 proc. wszyst- 


kich terenów uważanych na 
świecie 10 roponośne, Juł 
dzić do ZSRR naleły jedna 
stósta światowego wydobycia 
tego płynnego paliwa. Złoła 
węgla kamiennego w tym 
kroju są praktycznie niewy- 
czerpolne, wydobywa się tu 
jedną crwortą światowego u- 
robku tego surowca. Zasoby 
goru szacuje się no tryllon 
metrów sześc, 


Jeśli do tego dodać, łe 
rzeki radzieckie po zbudowa- 
niu na nich elektrowni wod- 
nych mogą dostarczyć biliona 
kilowatogodzin energii rocz- 
nie, że ponad jedną dziesią- 


„Wykonano w 45RR”, Zwią: 
zek Radziecki produkuje naj- 
więcej ze wszystkich krajów 
m. in. stali | surówki łelora, 
nawozów mineralnych, traklo- 
rów, W przeliczeniu wielkości 
produkcji na głowę ludności 
Kraj Rad wysunął sią na cro- 
lo m. In, w wydobyciu rud łe- 
laro, manganu, chromu, nik: 
lu, w budownictwie mieszka- 
nlowym, w produkcji cementu 
i tkanin, w budowie lokomo- 
tyw spalinowych I elektrycz- 
nych, kombajnów zbożowych, 
buraczanych | bawelnianych. 


O tempie dolszago uprza: 
mysłowienia kraju świadczy 
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cenia ogólnego  społeczeń- 
«two radzieckiego. 
Nie wiąc diiwnego, ła 


wlaśnie w ZŚRR skonstruowa- 
no w ostatnich latach pierw= 
sy na wiecie qganerator 
MHD —- pisallimy o nim — 
najekonomiezniej przetwarza 
jacy paliwa na energią elek 
trycinq, pasałariki samolot 
ponaddiwiąkowy TU-144, rbu- 
dowano gigantyczne wielkie 
plece hutnicze | unikalne ko- 
parki oroz setki innych urzą- 
dzeń nie znanych wezałniej 
na świecie. 

Z rorwojem uprzamysłowie- 
nia postąpuje szybko popra- 
wa warunków życia obywateli 


oną 


produkcji 
Prep, 
nb 


40 proc 


talię, 
| 


PrOC. | Sterggój 


przawiduje są | 


cy 95 proc 
tu wydojnotej 


Wy 


"lą na to ilotyć A 


stycja LOpOWn|njn, 
nalsta maszyny | 


ta tej energii wytworza się 
się już w elektrowniach ato- 
mowych — od samych liczb 
można dostać zawrotu głowy. 
Nic więc dziwnego, że ZSRR 
wytwarza jedną siódmą ener- 
gii elektrycznej świata, więcej 
Wielka Brytania, Francja 
i Włochy razem wzięte. 


Powierzchnia ziem upraw- 
nych w Związku Radzieckim 
jest o jedną czwartą większa 
niż w USA, lasów — dwu i pól- 
krotnie. „The land of tomor- 
row” — „krajem jutra” naz- 
wali Amerykanie Syberię. Jej 
powierzchnia — 13 mln km kw. 
— jest większa niż Stany Zje- 
dnoczone. Każdy dzień przy- 
nosi tu nowe odkrycia zinie- 
niające mape gospodarczą 
świata. 

Jedna piąta całej produk- 
cji światowej oznaczona jest: 


budowa nowych  350—400 
wielkich obiektów przemysło- 
wych rocznie. 


NAJWIĘKSZY SKARB 


Są nim radzieccy ludzie, 
ich gorące umiłowanie kraju, 
ofiarność, pracowitość. Dzię- 
ki tym ich cechom wielkie 
naturalne bogactwa kraju 
przekształcają w gotowe pro- 
dukty wytwarzane w tak o- 
gromnych ilościach. 

ZSRR liczy ponad 250 mln 
mieszkańców, co stanowi jed- 
ną czternastą ludności świa- 
ta. Liczba uczonych w tym 
kraju przekracza milion, a to 
stonowi już jedną czwartą 
wszystkich naukowców świa- 
ta. Jeśli do tego dodać, że 
w 1975 r. zakończono wpro- 
wadzanie powszechnej dzie- 
sięcioklasowej szkoły — jest 
to obraz wysokich, stale ros- 
nących kwalifikacji i wyksztal- 


iroska o ich zdrowie, wypo- 


czynek i rozwój kulturalny 
Charakteryzuje to choćby 
fakt, że wśród lekarzy co 


czwarty na świecie i co drugi 
w Europie żyje i pracuje w 
ZSRR. 

Przykładem troski o czło- 
wieka są też nowoczesne mia- 
sto, jak np. nowy, wielki o- 
środek przemysłowy i kultu- 
ralny w Totarii — Nabiereżny- 
je Czełny nad Kamq. Mimo 
wielkiej ilości fabryk zacho- 
wano tu absolutną czystość 
wody i dziewicze lasy. Jednym 
słowem — zdrowy klimat. w 
ZSRR zostały wprowadzone w 
ostatnich lotach najostrzejsze 
przepisy w sprawie ochrony 
naturalnego środowiska czło- 
wieka, 


KOLEJNY KRÓK 


Z takim kapitałem startu 
je Kraj Rad do kolejnego 


lepsza praca zolog 
no ten nowy plan 
— „pięciolatką jakoś 

Zarówno ogromne 


gospodarcze i spolec 
ambitne plany 

1976—1980, a takie ie 
w polityce międzyno 


— stanowią o tym, ie 


rum uwagi świotowe 
publicznej w ostatnie 
dzie lutego znalazla 
skwa i obradujący * 
lowskim Pałacu Zje 
Zjozd KPZR. Krok 

fascynują bowiem p 
zmuszają do reflek 
ciwników. 


JERZY! 


P. S. W artykule wi* 
łem materialy Ages 
wej Nowesti. 


i jeszcze jakiś młodzieniec w 
Głóke” lat dwudziestu, dwie szesna- 
stoletnie dziewczyny, pani z małą 
dziewczynką. Nim weszłam do ho- 
lu teatru, odpowiadałam jeszcze 
wiele razy. Bylam trochę podener- 
wowana, bo spektakl prawie Się roz- 
poczynał i orkiestra grała już uwer- 
turę. I dopiero później zaczęłam się 
zastanawiać nad przyczyną moich 
kłopotów. Wiedziałam, że balet ro- 
syjski ma wielkie tradycje, świet- 
nych odtwórców — do nich zalicza 
się Maja Plisiecka — i jest nie- 


zwykle popularny wśród mieszkań- 
ców ZSRR. Miałam zresztą tego do- 
wody, bowiem na sali byli ludzie z 
różnych republik Kraju Rad. Czy 
jednak przyczyną był balet? Otóż 
nie. Byłam potem w wielu moskie- 
wskich teatrach i scena ta powta- 
rzała się prawie we wszystkich: Na 
Tagance Wachtangowa, łącznie w 
21 teatrach dramatycznych Moskwy. 


Przykładów takich można poda- 
wać wiele. Np. w godzinach polud- 
niowych kupienie „Prawdy* w kio- 
sku jest nieosiągalne, mimo że na- 
kład tej gazety wynosi 12 mln eg- 
zemplarzy. Podobnie jest z książka- 
mi. Moje poszukiwania zbioru po- 
ezji Rozdiestwieńskiego, mimo że 
wydano go w nakładzie ponad mi- 
lion egzemplarzy, i mimo że oble- 
ciałam całą Moskwę, były bezskute- 
czne. Wniosek z moich obserwacji 
jest dosyć oczywisty: popyt na kul- 
turę w Związku Radzieckim jest ol- 
brzymi. 


1 tu trochę refleksji o przeszłości. 
Otóż w Rosji carskiej w roku 1897 
na 1000 mieszkańców tylko 223 było 
piśmiennych. Dziś nakłady książek 
w Związku Radzieckim osiągają mi- 
liony. Np. J, Londona — 30 min 
egz. W. Hugo — 25 mln, Dickensa 
i Balzaka — po 24 mln. Przy czym 
książki. autorów zagranicznych uka- 
zują się w językach wielu narodów 
ZSRR, np. Szekspira w 25 wersjach 
językowych, Sienkiewicza — 22, 


Ta rewolucja kulturalna i oświa- 
towa, jaka dokonała się na gruncie 
przeobrażeń społeczno-ekonomicz- 
nych, była możliwa dzięki realizacji 
hasła Lenina. Otóż w jednym ze 
swoich artykułów mówił on: „Musi- 
my postawić sobie zadanie: po pier- 
wsze — uczyć się, po drugie — uczyć 
się, po trzecie — uczyć się". Efekty 
tego są widoczne. Skarby kultury 
narodowej i światowej, dotąd do- 
stępne garstce uprzywilejowanych, 
stały się własnością wszystkich. I 


nikogo nie dziwi fakt, kiedy 
ganckich holach Teatru W 
czy Sali Kolumnowej Dom 
ków Zawodowych spotykć j 
mnie ubranych robotnikó! ! 
źników. 

Trwa XXV Zjazd KPZE 
niczą w nim ludzie tworz4ći 
rę, jak i jej odbiorcy. 7 "| 
dalszym rozwoju kultury, ?" 
przeznaczenie olbrzymich Ę 
pięciolatce. I ten fakt na 
trochę wspomnień z Mos 
fleksji. Wiem bowiem, 2* e 
bra kultury czekają !udz! 
to określiła kobieta, z Kó" 
my w kolejce, aby O 
Muzeum Nowojorskie0”: We! 
steśmy tacy otwarci, ch kd 
wszystko, co nas może kę” , 


BOŻENA ZW 


ly 


KOMU 
PRZYWILEJ? 


Brat MIRKA korzysta z racji wieku (starszego) z pewnych 
przywilejów — MIREK czuje się 1 tego powodu pokrzywdzony. 
GRAŻYNĘ spotkała w „samie'* niezasłużona przykrość ze stro- 
ny pewnej pani, która nadużyła swej, wynikającej ze starszeń- 


stwa, przewagi — Grażyna jest 


rozżalona. Przyjaciel Wojtka 


został zastępowym i funkcja przesłoniła mu dotychczasową 


przyjaźń — WOJTEK nawet się z tym pogodził, ale jest mu 


e |. do 
To na razie tyle. Dzisiaj kolejna 
„KOMU PRZYWILEJ?" 


porcja wypowiedzi na temat — 


KEUENENNIESE FTR ZEW 02] 


DOBRZE MIEĆ RODZEŃSTWO 


Sama mom rodzeństwo, brata, ale ja 
nie na ten temat. Moje dwie przyjaciółki 
są jedynaczkami. Jedna z nich, ta faj- 
niejsza, Mariola, zwierza mi się, że bor- 
dzo chciałaby mieć rodzeństwo — star- 
szego brota i młodszą siostrę. Tak więc 
każdy chciałby, aby ktoś mu się podpo- 
rządkował (u Marioli to byłaby ta młod- 
sza siostro), a także sam chciałby się 
komuś podporządkować (starszy brat), 
bo może ten ktoś obroni w potrzebie, 
pomoże. Druga przyjaciólka jest strasz- 
ną egoistką i mówi, że „za Chiny” nie 
chciałaby mieć rodzeństwa, bo musia- 
laby się wszystkim dzielić itp. 

Hanka z Elbląga 


DOPUST BOŻY 


Jeżeli już ma się tego brata czy sio- 
strę, to trudno. Ale przecież nie po to 
istnieje rodzeństwo, aby jednego  tole- 
rować, a drugiego wykorzystywać. 

„Elwa” z Chrzanowa 


NAJLEPSZA OBOJĘTNOŚĆ 


Rozumiem Mirka jak nikt inny, ja też 
mam starszego brata, ale wydaje mi sie, 


SKOK NA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


W pogoni za czołówką 


Polscy reprezentanci długo nie mieli 
nic do powiedzenia w tej dyscyplinie 
sportu, Wykonane z supersprężystego 
fiberglassu tyczki sprawiały im wiele 
klopotów. Wprawdzie Zenon Ważny, 
Andrzej Krzesiński i Włodzimierz Soko- 
lowski zaliczani byli do europejskiej 
czolówki, ale nigdy nie udało im sie 
zbliżyć do rekordu kontynentu. Nade- 


szły jednak inne czasy. Doskonałe 
wyniki Polaków  sypnęły niczym 
1 przysłowiowego rogu. w ro- 
ku 1974 Tadeusz Ślusarski  zdo- 


był tytuł championa Europy w hali. 
Nieco później „Władysław Kozakiewicz 
wywalczył srebrny medal na ME w 
Rzymie. Ten sam zawodnik skacze 
wkrótce jeszcze wyżej: w 1975 — 5,60 m 
na stadionie (najlepszy do dziś rezultat 
w Europie), a podczas niedawnego mi- 
tyngu w Toronto pokonał poprzeczkę na 
wysokości 5,575 m! Halowy rekord świo- 
ła Ślusarskiego, aktualny był tylko... 
siedem dni. Tymczasem w kraju poja- 
wił sie nowy rywal, Romuald Murawski 
(5.40). Wojciech  Buciarski  legity- 
muje sie wynikiem — 5,42 m. Mo- 
my więc sporą grupkę niezwykle uta- 
lentowanych skoczków, którym niestra- 
szni są tej miary przeciwnicy co Ripley. 
Szmith (USA), Isaksson (Szwecja), Boj- 
ko (ZSRR)... A jeszcze niedawno ich 
osiągnięcia wydawały sie Polakom 
astronomicznie odległe. 


Fiberglassowa rewolucja 


W roku 1962 Fin Pentti Nikula usta- 
nowił kolejny rekord świata. Wynosił on 
4,94 m. W rok później 6 cm „dołożył 
Amerykanin Brian Sternberg. Na pod- 
eodie tych osiągnięć spece od lekkoat- 
ietycznej buchalterii wyliczył, że rekord 
świata w skoku o tyczce sięgać będzie 
6 m, dopiero w... 2015 roku. Nikt z nich 
nie przewidział jednak, że w pogoni 
za sukcesem nastąpi w sporcie nowa 
era, ero szybkiego doskonalenia sprzę- 
tu. | tok pojawiły się nowe tyczki wyko- 
nane z włókna szklanego, z fiberglassu. 


że Mirek niepotrzebnie się zalamuje i 
pokazuje bratu swoje pretensje — bo po 
co tamten ma mieć satysłakcję?! Po 
prostu musisz mu, Mirku, dać do zro- 
zumienia, że jego sprawy nic a nic Cie 
nie obchodzą i że potrafisz sobie dosko- 
nale poradzić bez filmów, 
gląda. 


które on o- 


Grażyna M. 
NIE MA SPRAWY 


Jestem oburzony tym, co przeczyta- 
łem. Niby skąd te przywileje, niby za 
co? Ja mam siostrę starszą o trzy lata, 
ale z tego powodu ani ona, ani ja żad- 
nych przywilejów nie mamy. | jesteśmy 
zadowoleni. 

„Reksio 


BRAK PODSTAW 


Według mnie, to z „taryfy ulgowej” 
można korzystać tylko w sytuacjach wy- 
jątkowych, takich bez wyjścia, które... 
podobno nie istnieją. 

Anka ze Słupska 


W przeciwieństwie do tradycyjnych, zro- 
bionych z drewna lub metalu, sprzęt 
fiberglassowy, dzięki swoim sprężynu- 
jącym właściwościom, wyrzucał zawod- 
nika w górę niczym z katapulty. Rze- 
czywistość okazała się bardziej, fanta- 
styczną aniżeli marzenia. Rekord świa- 
ta na stadionie sięga teraz 5,65 m, 
a na początku XXI wieku wynosić bę- 
dzie chyba... Lepiej znowu nie proroko- 
wać. Dla większego zobrazowania tego 
szalonego wprost postępu w ostatnich 
latach warto podać jeszcze fakt, że 
wysokość 4 metry pokonano w 1912 ro- 
ku. Na 5 m trzeba było czekać aż po- 
nad pól wieku. A ostatnie 10 lat wy- 


Fiberglassowe tyczki, niczym kata- 


pulty, wyrzucają zawodnika na wy- 
sokość dwóch pięter. 


WYSOKOŚĆ DWÓCH 


NIE MA WINNYCH 
zacioż 


No cóż, to 
winni, te urótótiimy się wczołniaj cry 
półniej. Nikt inny tał nie jest winien. 
| dlatego nie mołna mieć nikomu ra 
zle, te |Jest starry ery młodszy 
„Mała” 1 Lublina 


A MOŻE BY TAK NA ODWRÓT? 


Na iwiecie sq dziewcryny ladne | 
brzydkie. Ladniejsza ma w szkole | do: 
mu rółne przywileje — kupuje sią jaj 
ladniejsze cluchy, roprasra na wstyst 
kie prywatki Itp. To miło być ładną, ala 
obie — | ladna, I brzydka = powinny 
być traktowane jednakowo, A moła 
nawet tę brzydką ładniej ubierać?! Bo 
przecież ladna nawet w brzydszych clu: 
chach będzie rowsze ladna 

Dorota B. r Augustowa 


REKOMPENSATA 


nie my |nattzękia 


Chociaż lo, że jesteśmy starsi (ja np 
jestem w domu najstarszy 1 rodreństwa) 
nie jest naszą zasługą, to jednak powin. 
niśmy mieć jakieś przywileje. Nie z po- 
wodu wieku, ale za wykonywanie nie- 
których obowiązków. Tok się przecleł 
bowiem układa, że najstarsi są tymi o- 
bowiązkami najbordziej obciążeni. 

Wojtek 2 


PRZYWILEJ — OBOWIĄZEK 


Im człowiek jest starszy, 
cej ma przywilejów, ale także i więk- 
szą porcję obowiązków. Ilość bowiem 
i pracy, i przywilejów, wzrosta z 
kiem. 


to tym wię- 


wie- 
Wanda z Pińczowa 


BŁĘDNE KOŁO 


Mimo że teoretycznie na Grażynę 
napadnięto bez powodu, to jednak 
praktycznie powód ten istniał. Jaki? Po 
prostu była młodsza, słabsza. Ta pani 
z kolejki rozumowała identycznie jak 
przyjaciel Wojtka, który został zastę- 
powym, czyli posiadł władzę. Wojtek się 
na niego oburza, ale jeśli sam „dochra- 
pie” się jakiejś funkcji, to też mu naj- 
prawdopodobniej woda sodowa do 
główki uderzy. Tak samo i Grażyna, te- 
raz jest (słusznie!) oburzona, ole czy 
przypadkiem sama nie pomiata młod- 
szymi od siebie?! Nie jestem tego wca- 


le toko pewna. A to dlatego, łe tak 
się normalnie dzieje — ekspedientka 
ma władzę nad klientami, klerowca 
autobusu nad pasałarami, drużynowy 
nad rostąpowymi, a zastąpowi nad resr- 
tą. Czasami nastąpuje zamiana ról - 
np. klerowca jast kllentam w sklepie | 
doświadcza na sobie humory . 
dlentki, Co robif W tym momencie nie 
moła nic zrobić, moła to sobla najwy* 
łaj „odbić” półniaej na swolch pasa 
łarach, | oto koło sią xamyka. Jokle 
koło? Blądna koło 

Maryla |. r Warszawy 


HM, błądne koło?! Ostro sią 
MARYLA wypowiedziała. Ale 
czy ma rację? Jak Ci sią wydaje? 


© ZASTANÓW SIĘ! 
© ROZEJRZYJ SIĘ DOOKOŁAI 


© POGADAJ Z KOLEŻANKĄ 
CZY KOLEGĄI 

© NAPISZI 
DYSKUSJA „KOMU PRZYWI- 


LEJ?" TRWA. CZEKAMY RÓW- 
NIEŻ NA TWOJĄ WYPOWIEDŹ! 


Mirek i jego brat, młodszy 
i starszy — czy któryś Jest 
lepszy? Wojtek i jego przy- 
jaciel, podwładny | zastępo- 
wy — czy oznacza to podpo- 
rządkowanie się zawsze | 
wszędzie? Ty I Twoja kole- 
żanka, ładniejsza i brzyd- 
sza — której więcej wolno? 
Ty I Twój przyjaciel, zdol- 
niejszy i mniej zdolny — ko- 
mu przywilej? 


„KOMU PRZYWILEJ?” to tytuł 
naszej dyskusji. Zabierając w niej 
głos, pisząc do nas, 
ten tytuł na kopercie! 


zaznacz 


KLUB NASTOLATKÓW 


PIĘTER! 


Tadeusz Ślusarski i Władysław Kozakiewicz znajdują się na czołowych 
miejscach listy najlepszych skoczków świata. 


storczylo, aby poprzeczka 
się' aż o 65 cm! 


„podniosła 


Nieoficjalny mecz 


Z ogromną satysfakcją obserwujemy 
wyczyny polskich tyczkarzy. Ich pojedy- 
nek ze światową czołówką trwa, Może 
za dzień, dwa na amerykańskim kon- 
tynencie, a może gdzie indziej, padnie 
nowy halowy rekord. Z doświadczeń 
wynika, że odpowiedź znad Wisły bę- 
dzie natychmiastowa. 

Niemal cały świat pasjonuje się nie- 
oficjalnym meczem Polska — Stany Zje- 
dnoczone. Panuje powszechna opinia. 


że na igrzyskach w Montrealu medalo- 
we pozycje przypadną wyłącznie na- 
szym reprezentantom i skoczkom USA. 
Wskazuje na to obecna sytuacja. Jed- 
nak do olimpiady pozostało jeszcze 
kilka miesięcy. Wystarczająco długi to 
okres na pojawienie się nowych 
„gwiazd'”, mogących pokrzyżować pla- 
ny utytułowanej elicie. Ale zanim doj- 
dzie do olimpijskiej konfrontacji ciesz- 
my się z aktualnego dorobku naszych 
tyczkarzy, z nowej polskiej specjalności 
„królowej sportu”. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Zdjęcia: Jacek Łopuszyński 


AlEROĆ adwinak Montakiu” 3 
tra na 

lekami, wiemy Jak 
a paco nie Wadka! 


heialam £ nim 
razy cel SE asia 


00, że niędy nie byt cyt 


Tespondznikia 
res n 

— ale po prostu 
nieporadnóść 1 cóś w 


= to 

gi Reporterów 
wstrzymuje 
rodzaju 
h lenia" na widok 
nieszcześcia, Niedawna 

mi do ręki książka ireny Krzy= 
wickiej, mówiąca o kalectwie. 
Wszystkim, którzy czują się na 
siłach, aby ja j chcą 
zrozumieć problem — serdecznie 


P. S. Wszytkim kolegom. kole- 
żankom, którzy są nieszczęśliwi 
1 samotni z powodu kalectwa 
życzę dużo silnej woli | wytrwa- 
łości. Przyjdzie czas. że ółtocze- 
nie Was zrozumie | doceni. 


Nie rezygnuję 


Przyłączam się do Sazi (15 
„ŚM') i również postanowiłam 
walczyć z nieuprzejmością Na 
razie jednak bez powodzenia... 
Pewnego dnia stałam na przy- 
stanku autobusowym, na który 
przyszli trzej mężczyźni, by 
również czekać na ten sam au- 
tobus, gdy jeden z nich siar- 
czyście zaklął, ludzie zgroma- 
dzeni na przystanku spojrzeli z 
oburzeniem i... nic. A ja nie 
wytrzymńalam! Zwróciłam grze 
cznie uwagę. żeby nic kiął, bo 
słyszą to małe dzieci i mogą 
się od niego nauczyc. Wszyscy 
mnie poparli. ale mężczyzna 
strasznie na mnie .„naskoczył". 
że taka smarkula (mam 15 lat) 
śmie zwracać uwage starszemu 
i że on sam wie, jak ma się za- 
chowywać! Mimo tego niepowo- 
dzenia. nie rezygnuję. 

„Mała” z Augustowa 


Kazimierz Barański (14 1.) 
Pustelnik 8. 58-410 Marciszów 
woj. Jelenia Góra; interesuje 


się yta 1 

językiem esperanto 
nawiązać kontakt z uczestni- 
kami kursu lego języka. 


Ile kosztuje termometr? 


W gabinecie fizycznym zginął 
termometr, Zauważyła to nau- 
czycielka. gdy po zakończeniu 
lekcji chciała sprawdzić tempe- 
raturę. Postawiła nam warunek. 


że jeśll w ciągu tygodnia nie 
odnajdziemy „ukradzionego” 
termometru — nie otrzymamy 


świadectw. A my kończymy 
szkołę podstawową i na świa- 
dectwach bardzo nam zależy! 
Co mamy robić. bo jesteśmy w 
rozpaczy... 

Lidka i Honorata 


Od redakcji: © zatrzymaniu 
świadectw w ogóle nie może 
hyć mowy. A zatem nie „rozpa- 
czajcie”! To jedna spruwa, A 
druga: czy wiecie, Ile kosztuje 
zwykły, ścienny termometr? Na- 
wet jeśli ten, kto go sobie „wy- 
pożyczył”, nie zawiesł go z po- 
wrotem — odkupienie iego „in- 
strumentu” leży w  możliwoś- 
clach uczniów korzystających % 
pracowni fizycznej. Czy zblera- 
cie makulaturę? 


- Całowiek, któremu zależy... 


Ri* kiedy wychodzi do pracy, jest jeszcze ciemno 
nie chce zapalać światła, przez uchylone drzwi wi- 
dzi tylko zarys sylwetek dwóch śpiących dziewczy- 
nek. Szybko je śniadanie i do kopalni. Po drodze wstę- 
puje do Rady Zakładowej, zbliżają się wybory | trzeba uz- 
godnić, żeby na związkowej liście wyborczej znalazło się 
kilku młodych. — Do tej pory — argumentuje Janek Łoś, 
przewodniczący Zarządu Zakładowego ZMS przy kopalni 
„Rozbark* — 50 proc. naszej załogi to ludzie młodzi, a w 
związkach zawodowych nikt ich nie reprezentował. 

Z Rady śpieszy do Zarządu, po drodze cześć, cześć 
wszyscy go tutaj znają, nic dziwnego, nu „Rozbarku” pra- 
cuje już dwanaście lat i tyle sumo jest członkiem ZMS 
Do Bytomia przyjechał z niewielkiej wioski pod Wscho- 
wą, w ostatniej klasie liceum chorował, nie zrobił matury, 
w domu dużo rodzeństwu. ale pieniędzy mało, przyszło 
mu szybko szukać pracy i fuchu. Z jeszcze jednym takim 
jak on wybrał się na Śląsk. Równie dobrze mógł to być 


Rybnik albo Chorzów, wypadło nu Bytom, a w Byto- 
miu pierwsza z brzegu kopalnia, wiadomo, „Rozbark”. 
Więc tutaj został, karierę, jak to w górniczym fachu by- 
wa, zaczynał od ładowacza, kolejne kursy, technikum wie- 
czorowe, w 1969 Janek był już w dozorze technicznym. 
Kariera zawodowa szła ramię w ramię z awansem w or- 
ganizacji. W 1970 roku po raz pierwszy został wybrany 
przewodniczącym ZZ, pełni tę funkcję już trzecią kaden- 
cję. W rozrachunkach z samym sobą zdarza się mu po- 
myśleć, że przez ten czas zdążyłby już studia skończyć. 


£MS-owcy z „Nozbarku* szykują się do kolejnej Giel- 
dy Pomysłów Racjonalizatorskich. Na Gieldzie komisja od 
razu rozpatruje wnioski i racjonalizator od razu dostaje 
nagrodę pieniężną. W 1975 roku młodzi z „Rozbarku' zglo- 
siłi 81 wniosków. Dla porównania, w roku 1970 zgłoszono 


ich tylko 6. Wacek Głowacki, Jurek Popiolek, Jurek Ba- 
szak, Zdzisław Grębowski, Andrzej Rej, Krystian Dariusz 
mają na swoim koncie kilka, a nawet po kilkanaście wnio- 
sków. 


Zarządzie już na niego czekają chłopaki 2 nocnej 

zmiany. Wpadli na chwilę, zawsze jest kilka spraw 

do załatwienia, z kumplami z innych oddziałów pa- 
rę słów zamienić warto, ciekawe, kto dzisiaj na wieczorek 
się wybiera. Józek Kutynia opowiada o sylwestrowym rej- 
sie „Batorym* po Bałtyku, organizacja go wytypowała. 
wrócił zadowolony. Wybierają kto i na który turnus na 
zimowisko do Wisły pojedzie. Janek wybiera się z żoną 
i z czteroletnią Asią. Rozdzwania się telefon: — Słuchaj, 
Janek — mówi wiceprzewodniczący Zarządu Miejskiego 
ZMS — jest taka sprawa: ZPO miały załatwić autokar na 
niedzielny wyjazd na narty i ktoś tam nie dopilnował, 
może ty byś pomógł? — Gdzie ja ci w ciągu dwóch ant 
autokar załatwię, coś ty? Ale Janek — przeźz te dwa dni 
na głowie stanie, a autokar załatwi. — Przecież muszą 
ludzie czymś dojechać — argumentuje. 


dużym zakładzie pracy ZMS- 
je użytku dwa putrona- 
ym z nich przez ty” 
aną przez ZZ ZMS 
twa domowego. 


W roku ubiegłym przy 
owców z „Rozbarku* oddano a 


ckie bloki, razem 39 mieszkań. W jedn. 
dzień można było oglądać zorganizow: 
wystawę mebli i artykulów gospodars' 


Pr i życzkę na 
zychodzi jakiś chłopak, w ręku Lzy o pożycz ceł ę 

je się. Taką pożyczkę + a 
zagospodarowanie Się. ą i żk ży c SB ES 


2 órnikowi pod warunkiem, ć bl > i 
A nie Podaj miał ani jednej bumelki. Jeśli się przyda 


ż 2 zie zwracać razem ź odsetkami. 
zy, to życzkę przyjdzie zwr: j : 
we lore się pilnują. Janek dzwoni do Rady A 
wej, wypytuje o przepisy, CZy pasuje do nich PRA 

; i ię i wi: — ih 
wreszcie uśmiechu się i mo - 4 
LEAR Takich spraw dziennie ma kilka, nie 
zdarzyło mu się, żeby komuś odmówił pomocy. 
rzez cały rok nie było wypadków. 


Rozbarku* p 3 
Nae w ostatnią noc przed Sylwestrem — oka RA 
dzie wyjechali na górę, przestraszeni, GAR 
wahać. Kto zjedzie na dół? Nie było SE ANCE 
zadzwęnił do Janka. Razem nim poszło kilku oaza 
ków z młodzieżowej brygady. Po nich „dopiero ! 


DŻ DOKORCZENIE_NA_STR. 5 
DOKOŃCZENIE NA _STR._ 5 


21 ME 


BLINIEC  (HSlj), lat Było w lym 

g 1.14 ke 
nieje już catery lata, mal wstystko p, 
orzygotował aż 15 pre ryku polskim . 


mier, wystąpił tylko 24 razy,  wanki dialog 
godnie „rozrywało się” w nim laksty własne | ;, 
6000 widzów, działo w szcze innych kaboraóć 
pie HSPS im. Duboiso przy e, 
LO im. A. Mickiewiczo w Lu- 
blińcu. Tak w telegralicznym 
skrócie przedstawia się Hor- 
cerski Kabaret pod Camb- i wiele innych s. 
ronnem. mniej śmiesznych 
A wszystko lo tgroi 
wcipnie 10powiad; 
dwóch konłeronsj= 


Solo była wypa 
ostatniego miejsco 


rwą 


mimiczne | t10leni, 
monologi, scenki 
występy baletu | 


zycznego, bojki 


Przy jubileuszowym dwu 
dziestym piątym przedstawie 
niu, pierwszym zrealizowanym 
pozo szkolną oulą, 45 osób 
przepracowało — co skrzętnie 
obliczono i podano na po 
czątku występu w kilku języ 
kach — 6 120 godzin! W e- 
fekcie ponad 1000 widzów 
zgromadzonych w sali kino- 
wej gościnnego Miejskiego 


w tym samym cm 
wano atrakcyjny p: 
lewizyjny. Biletów ; 
kilko dni wcześnie 
ceno (15 zł) nie 


Domu Kultury zobaczyło nisko, jak na ucini 
trwający 3 godziny wieki szeń. Bawik się ws 
show rozrywki i humoru, bar komicie. (mt) 

wne widowisko muzyki i tań- 

ca. Zdjęcia: Michał 
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ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
IM. BRONISŁAWA BUKOWSKIEGO 
GDAŃSKIEGO 

ZJEDNOCZENIA BUDOWNICTWA 
W GDYNI, UL. TETMAJERA 65 


przyjmuje zapisy na rok szkolny 1976/77 do Zasadniczej Szko- 

ły Budowlanej im. Bronisława Bukowskiego na kierunki: 

2-letnie budowlane: murarz, zbrojorz (przyjmuje się również 
dziewczęta), cieśla. 

3-letnie mechaniczno-elektryczne: mechanik maszyn budowla- 
nych, elektromonter. 

Kandydat przyjęty do szkoły otrzymuje wynagrodzenie: 
Wydzial 2-letni Wydzial 3-letni 


375—520 zł 
920—1 200 zł 


bezpłatne posiłki regeneracyjne, bezpłatne ubranie wyj- 
li Il klasie wartości 2500 zł, miejsce w internacie 


oraz: 
ściowe w 


Sukces poznańskiego - - 
naukowca 


IJEM posługują się nawel malpy a - 
— człekokształtne. Jego udoskonalona 
wersja-maczugo — była chyba pierw- 


dla uczniów kierunku dwuletniego, urlopy płatne i bezpłe 
okresie ferii, zapomogi bezzwrotne, zniżkę kolejową 1) 
i bezpłatne przejazdy do szkoły i na zojęcia proktyczne 
PKS), możliwość rozwijania uzdolnień w kołoch zointen 


Warunki przyjęcia: ukończona szkoła podstowowo, wiek 
lat, dobry stan zdrowia. 


Przy zgłoszeniu osobistym lub listownym należy zlożyć ' 
pujące dokumenty: podanie, życiorys, 3 fotografie, odpis 
dectwa urodzenia potrzebny do zameldowania w Inier 
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej (oryginal plu 
pis), świadectwo zdrowia. 


Absolwenci szkoły mogą kontynuować naukę w lech 
Szkole Mistrzów lub Średnim Studium Zawodowym istnief 
przy tutejszym Zespole Szkół Budowlanych. 


Zapisy przyjmują: Sekretariat Szkoły w Gdyni, ul. lets< 
65, telefon: 22-26-24 lub 22-08-22. 


szym norzędziem wytworzonym przez czło- 
wieko. Drewno towarzyszy ludzkości od za- 
rania dziejów, ale i dziś, w epoce lotów 
kosmicznych. jest po prostu niezastąpione. 
Moterial to tak doskonały, że tworzywa 
sztuczne nie mogą się z nim równać. Nie 
potrofimy wytworzyć substancji równie wy- 
trzymałej, sprężystej, tlumiącej drgania, ła- 
twej do obróbki. , Wnętrze, w którym do- 
minuje drewno, sprawia przytulne wroże- 
nie. To dlatego tak dobrze się czuję w 
gabinecie prof. dr. Macieja Ławniczaka, 
kierownika Instytutu Mechanicznej Techno- 
logii Drewna Akademii Rolniczej w Po- 
znaniu. 

ę Drewno mo także wady wynikojące z 
jego struktury biologicznej. Oto one: 
zmniejszona wytrzymałość na ściskanie w 
kierunku prostopadłym do włókien - drzew- 
nych, pęcznienie pod wpływem wilgoci, 
podatność na działanie grzybków i bakte- 
ri. Z tych powodów nie wszędzie można 
zastosować drewno, w wielu przypodkach 
szybko się ono niszczy. Toteż na całym 


7 świecie” trwają poszukiwania metody ulep 


szenia drewna. 

Naukowcy radzieccy nasycają deski brzo- 
zowe żywicami syntetyczymi, by można 
było układać z nich parkiety, ale próby te 
nie przyniosły jeszcze zadowalających re- 
zultatów. 

Inną drogą poszkk Amerykanie. Otóż, 
postanowili oni połączyć z drewnem spe- 
ojalne płynne tworzywo sztuczne, składają- 
ce się z najmniejszych cząstek, tzw. mo- 
nomerów. W wyniku skomplikowanych za- 
biegów, m. in. napromieniowania, część 
tworzywo wypełnia przestrzenie pomiędzy 
włóknami drzewnymi, zabezpieczając je w 
ten sposób przed dostępem wody. 

Takie zmodyfikowane drewno jest wy- 
trzymałe, twarde jak stal, odporne no 


ścieranie, niewrażliwe na działanie wody. 
Nie lubią go termity. Ale zarazem jest ono 


bardro drogie: 1 m sześc. 15, 
dolarów. Stany Zjednocione 
porwolić na ten luksus, 


drewniane kodłuby okrętów pe 
stają się niewykrywolne d £ 

Trudno sobie wyobrazić une Ń 
dzień tak kosztownego surowy 
udoskonalenia drewna NO 
słową rozwiązał proł. 4! | 
czak. 


Prostota genialnego M 


Ą , geś 
Na stoliku niewielkie „ią y 
e ya 


że 54 Ó pl 
e nie M 
wbić gwoździa. Aż trudno 
olcha, której 
nadowało się tylko do ład 
ków. Tak sie bowiem 
które szybko rosna: 


Jerzy Kowalkowski pisze z Armenii: 


Przed wiekami wykuto w tych 


ć tarzach schody, tera A 
lko nieznaczne garbki w gładkiej, wyso) 1_ pozostały 1 nich 
na budowla wykuta wewnątrz góry, piętro 


tysiącami stóp skale. 
nad piętrem; światło 


1 górnej pieczary wpada do dolnej przez otwór w stropie. Im niżej i im da- 


lej w głąb góry, tym ciemniei. 


„ŚWIATŁO SŁABE, 


BOLĄ 


V/A ścian spływa kroplami woda, 


łączy się w strumyki i prowadzo- 

na kanalikami spływa na dół. 
Gdzieś w głębi groty wszystkie kana- 
fiki łączą się i woda wypływa ze stro- 
mego zbocza strumieniem. Swoisty sy- 
stem kamalizacyjny. Na ścianach jaskiń 
ślady prymitywnych narzędzi, którymi 

wiekami wykuto je w litej ska- 
le. Dużo rzeźb, jakby ruchomych, to 
znikających, to znów uwypuklających 
się w migotliwym blasku świec. Stropy 
prawie niewidoczne, pokryte głęboką, 
matową czernią sadzy ze świec, które 
tu płoną od wieków. Czterdzieści jas- 
kiń, osiemdziesiąt ołtarzy wykutych w 
skale — klasztor Geghard, unikalny za- 
bytek w skali światowej, Rozpoczęto 
jego budowę — wykuwanie w VII wie- 
ku, prace trwały setki lat. 

Położony wysoko w górach (1750 m 
n.p.m.), był jednocześnie twierdzą, gdzie 
okoliczni mieszkańcy chronili się w 
czasie najazdów. Tu, jak i w wielu in- 
nych klasztorach, rozsianych po całej 
Armenii, powstały i przetrwały naj- 
większe skarby tego kraju — rękopiś- 
mienne księgi kopiowane przez setki 
mnichów. Artystów, bo nie tylko prze- 
pisywali oni książki, ale i zdobili je 
wspaniałymi  miniaturami, dziełami 
sztuki, W klasztorze Geghard i w ska- 
łach dokoła niego wykute są małe pie- 
czary, do których trudno się dostać bez 
drabiny. Tam pracowali w zimnie, wil- 
goci, w wiecznym półmroku ludzie, 
którzy ocalili przeszłość Armenii. A co 
najważniejsze, dziś można jeszcze zoba- 
czyć efekty ich pracy. 


Wieczne pióro z czasów 
Mieszka I 


Na wzniesieniu  górującym nad 


Erewaniem, wspaniały budynek w 
stylu _ ormiańskim, zbudowany ź 
bloków bazaltowych. Prowadzą do 


niego szerokie, kamienne schody. To 
Matenadaran czyli Skarbiec Rękopisów. 
Przed gmachem ogromna, nadnatural- 
nej wielkości rzeźba, przedstawiająca 
najbardziej zasłużonego i najbardziej 
szanowanego Ormianina —  Mesropa 
Masztoca — twórcy pisma ormiańskie- 
Bo. To on stworzył 36 liter alfabetu, 
dzięki któremu od 406 roku wszystko 
co ważne dla cywilizacji i kultury ca- 
łego świata a także dla Armenii, zo- 
stało utrwalone przez  bezimiennych 
kopistów. Bo wszystko co wpadło w ich 
ręce, co uznali za wartościowe, przepi- 
sywali. Przez ziemię armeńską przeta- 
czały się fale najeźdźców, byli tu: Mon- 
gołowie, Grecy, Rzymianie, Bizantyj- 
czycy, Arabowie, Turcy i Persowie. 


OCZY” 


Dzieła przywożone przez tych wrogów, 
były także kopiowane. Tak ocalały dla 
współczesności, fundamentalne dzieła 
naszej kultury. Ale wrogowie przede 
wszystkim niszczyli rękopisy, których 
nie zdołano ukryć. Wódz Mongołów Ta- 
merlan (XII wiek) nakazał swym wo- 
jownikom zbierać wszystkie rękopisy. 
Zniszczono ogromną ich ilość, a resztę 
wywieziono do stolicy jego państwa — 
Samarkandy. W roku 1179 Seldżukowie 
(szczep i dynastia władców tureckich) 
spalili w mieście Bagaberd bibliotekę, 
w której znajdowało się 10 tysięcy to- 
mów! W tym samym czasie w jednej 
z nielicznych w Polsce, a zarazem naj- 
większej bibliotece katedry krakow- 
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rękopisu 


tytulowa ormiańskiego 
1 1232 roku. 


Strona 


skiej, której inwentarz zachował się do 
naszych czasów, znajdowało się 48 
ksiąg rękopiśmiennych i to w języku 
łacińskim. Literatura ormiańska już w 
V wieku przeżywała swój złoty okres 
wspaniałego rozkwitu. 

Gdy u nas panował Mieszko I, a ła- 
cińskie słowa nieliczni znający tę sztu- 
kę pisali za pomocą wyrywanych gę- 
siom piór, w Armenii znano już wiecz- 
ne pióro! 


W Skarbnicy Rękopisów 
po polsku 
Niestety, nie zapamiętałem  naz- 
wiska pracownicy naukowej  Ma- 


Skalny klasztor Geghard. lu przepisywa- 
no księgi i ukrywano je przed wrogiem 
w niedostępnych jaskiniach. 


tenadaranu, która była moim  prze- 
wodnikiem wśród zgromadzonych 
tu skarbów. A szkoda, bo była ona 
autorką jednej z większych niespodzia- 
nek, jaka spokała mnie w Armenii. 
Znała język polski! Oglądanie zbiorów 
w towarzystwie pięknej Ormianki, z 
którą mogłem rozmawiać po polsku, 
było prawdziwą przyjemnością. Od niej 
właśnie dowiedziałem się, czym dla 
Ormian była książka. Jeśli małżeństwo 
nie miało dzieci, zamawiało u kopisty 
książkę, a następnie obdarowywało nią 
znajomych. Fakt podarowania książki, 
rozumiany był jako wypuszczanie do- 
rastającego dziecka w świat. Kraj, 
gdzie książka może w oczach opinii 
społecznej zastąpić dziecko, a posiada- 
nie dzieci w tym niszczonym i najeż- 
dżanym przez wrogów kraju, było poj- 
mowane zawsze jako obowiązek, swoi- 
sta odmiana patriotyzmu, świadczy o 
wysokiej kulturze narodu ormiańskie- 
Ro. 


Trudno opisywać wszystko to, co wi- 
działem w Matenadaranie, bo po pro- 
stu człowiek nie jest w stanie tego za- 
pamiętać. Ale niektóre eksponaty zo- 
staną mi w pamięci na zawsze. Oto 
księga licząca 607 stronic o wadze 32 
kilogramów. Każda strona, to jedna 
cielęca skóra! 1 majmniejsza zaraz 
obok: trzy na cztery centymetry o wa- 
dze 19 gramów. Bez lupy, nie da się 
przeczytać. Wiele ksiąg zachowało się 
tylko w częściach, z nadpalonymi stro- 
nicami, albo spłukanymi wodą. Te księ- 
gi ratowali Ormianie przed zniszcze- 
niem, w czasie najazdów. Uciekając 
przed wrogiem pozostawiali całe swe 
mienie, a zabierali ze sobą księgi. Nara- 
żali swe życie, by ratować byt książki. 
Jest coś niezwykłego, coś prawie dla nas 
niezrozumiałego w tym ormiańskim u- 
miłowaniu słowa pisanego. 


Ileż piękna potrafili zawrzeć w mi- 
niaturach zdobiących rękopisy. Wspa- 
niała kolorystyka, świetnie uchwycone 
sylwetki ludzi, gesty, wyraz twarzy, 
dojrzeć to wszystko można dopiero, gdy 
patrzy się przez lupę. Na jednym z rę- 
kopisów znajduje ZA notatka kopisty 
sprzed kilkuset lat. „Śwżatło słabe, bolą 
oczy”. Może napisał ją mnich skulony 
w maleńkiej własnoręcznie. wykutej 
pieczarze, obok skalnego klasztoru 
Geghard, hen, wysoko w górach? 


Zdjęcia: autora i archiwum 


dostarczały drewna - nieprzydatnego dlo 
Hej Przemysłowych. Zaś no szlachetne 
lęby i buki trzeba długo czekoć! 


„ Oglądam urządzenie, w którym dokonu- 
je się owa przemiana drewno. Deska z0- 
Joie zamknięto w komorze, z której no- 
stępnie wypompowuje się powietrze. Wpro- 
zamy teraz monomery styrenu (tworzy- 
my śzłucznego), które mają przeniknąć w 
Sląb drewno. Ale jak je skłonić do poli- 
meryzacji nie używając źródeł promienio- 
yk Wystarczy podnieść temperaturę 
s 145 st. Nic trudnego. Tyle, że tworzywo 
e już w temperaturze 101 st. i błysko- 
cznie się ulotnio. Aby do tego nie do- 
puścić, profesor umieścił deskę w... oleju. 
tą Jal sposób monomer został uwięziony 
w nio) som olej rej deskę 
temperotury. ly już po- 

limeryzacja zachodzi „no Sdlego”. wydzie- 


Z drewna m * taką ot 
misterną fe 0 aj zr BOY 


la się tyle ciepła, że mogłoby ono uszko- 
dzić strukturę drewna. Chroni je przed 
tym olej, tym razem pochłoniając wytwo- 
rzone w drewnie cieplo. 


Nowa metodo modyfikowania drewna 
jest tania, prosta i — co najważniejsze — 
bliska realizacje w przemyśle. Dzięki sta- 
raniom prof. Ławniczoka i jego współpra- 
cowników w Laskach k/Kępna stanął już 
zakład doświadczalny, który podejmie pro- 
dukcję 1 mojo lub 22 lipca br. Budowa 
fabryki trwała niecały rok. Mimo trudności 
udało się ją wyposażyć w większość po- 
trzebnych maszyn. Na szczęście wszyscy 
kontrahenci zrozumiek, że zmodyfikowane 
drewno to po prostu... 


Deska ratunku dla techniki 


naszego i XXI wieku 


Zakład w Laskach nie pokryje zapotrze- 
bowania na nowy materiał. Udoskonali się 
w nim nową technologię i opracuje typo- 
we projekty takich fabryk dla przemysłu 
drzewnego. Tysiące ton drewna zmodyłfi- 
kowonego potrzebne są od razu. Czeka na 
nie w pierwszym rzędzie kolejnictwo. 


DALSZY CIĄG NA STR. 7 


CIĄG DALSZY ZE STAR, 


Mok 1915 przyniósł o eji ZMS-owskiej „Rorbarku”* 
drugie miejsce w ogólnopolskim współnawodnictwie „Mój 
Nakces Nocjalistycznej Ojczyfnie* W ramach Turnieju 
Mlodych Mistrzów Gospodarności rozbarscy ZMi-owcy 


wypracowali w ubleglym roku 175 millionów siotych, po- 


dejmując dodatkowe zobowiązania produkcyjnej systema- 
tycmnie prowańrą akcję zbierania ziomu | odryskrwania 
materialów nadających się do produkcji, 


W staraniach o zabezpieczenie Interesów młodych Ja- 
nek jest konsekwentny. Wychodzi z założenia wybrali 
mnie, więc to mój obowiązek. Niektórzy mu, co prawda, 
zarzucają, że jest nazbyt bezkompromisowy, że za często 
wall prawdę prosto z mostu, na dyplomacji za grosz się 
nie zna; mógłby przecież przed zebraniem przyjść, poroz- 
mawiać jak człowiek, a nie tak przy ludziach z zewnątrz 
o wszystkich bolączkach gadać, Więc coraz bardziej nie 
którym ludziom w kopalni przeszkadzała ta Jankowa pro- 
stolinijność, zaczęli mu dogadywać: „Pamiętaj, czyj ty 
chleb jesz”, To go zabolało, ale się uparl. Dopóki go wy- 
brali, dopóty swoją funkcję pełnić będzie. Nie chce być 


papierowym przewodniczącym, co to w kieszeni u dyrek- 
cji siedzi. I od marca do listopada pracował na dwa eta- 
ty: jeden na dole (na mechanicznej obudowie robił, na 
wszystkie zmiany, jak tam wypadało), a drugi, społecz- 
ny, w Zarządzie Zakładowym ZMS. Nieraz zdarzało się, 
że do domu tylko na parę godzin wpadł. A w listopadzie 
wybrali go przewodniczącym na trzecią kadencję. W mię- 
dzyczasie stosunki między dyrekcją a organizacją unor- 
mowały się. Dyrektor przekonał się, że na Łosiu i na tych 
młodych można polegać. 


Na konto Funduszu Akcji Socjalnej Mioędzieży organi- 
zacja ZMS-owska „Rozbarku* przekazała w ubiegiym ro- 
ku 450 tys. zlotych. M. in. odzyskane r nieczynnych chod- 
ników urządzenia wartości pół miliona zletych, podjęto 
się wyburzenia kilku budynków, a także ma apel Prezy- 


denta Miasta zdemontowano starą linię tramwajową. Za 
zarobione pieniądze ponad 130 osób wyjechałe na wyciecz- 
ki zagraniczne, zakupiono też pelne wyposażenie | sprzęt 
potrzebny do wypoczynku letniego. 


Udowodnili, co potrafią. Taki, na przykład, elewator 
Czterdzieści lat stał nie używany, kolos 50 metrów wysoki, 
6 pięter, nikt nie chciał się podjąć rozbiórki. A ci z ZMS 
zrobili to w ramach Funduszu Akcji Socjalnej Młodzieży 
Korzyść obopólna: kopalnia pozbyła się bezużytecznego 
kolosa, ZMS-owcy zarobili pieniądze na swoją działalność 
No i jeszcze te rzeczy niewymierne: zaufanie. Wiadomo, 
że na nich można polegać. 

odharcmistrz Basia Palicka do Zarządu wpada 

jak po ogień. Pod swoją opieką ma 300 harcerzy, 

niemal każdy z nich większy i niewiele młodszy od 
niej. — Słuchaj Janek, chcielibyśmy naszych absolwentów 
(Basia uczy jednocześnie w ZSG wychowania obywatel- 
skiego) przekazać do ZMS. — Dziewczyno, przecież ja pra- 
cy dla tylu nie mam, co ja z nimi będę robić? Ty masz 
ze stu chłopaków w ostatniej klasie, nie mogę tylu przy- 
jąć. — No wiesz, przecież my tylko 20 najlepszych do 
ZMS chcemy przekazać. Reszta może potem. 


W Zasadniczej Szkole Górniczej przy KWK „Rozbark* 
dziala szczep HSPS. Na 467 uczniów w szkole jest 00 har- 
cerzy. Działają oni w kliku klubach: lotniczym, wiedzy 


spoleczne-politycznej | spertowej. Największe zmartwie- 
nie podharmistrza Basi Palickiej: skąd brać mundury dla 
tych drybiasów? 


Po obiedzie zbiera się Prezydium Zarządu Zakładowego 
ZMS. Rozliczają się z Turnieju Młodych Mistrzów Tech- 
niki, wybierają ludzi, z których ZMS proponuje na listę 
kandydatów do Rady Zakładowej. Ważą nazwiska — jed- 
no po drugim. Muszą przecież wybrać takich, którzy ma- 
ją największe szanse być wybranymi w wyborach. 

Dochodzi szósta, kiedy Janek wpada na chwilę do do- 
mu. Musi się jeszcze przebrać, wypija herbatę. Asia i Ewa 
z piskiem rzucają się tacie na szyję. Janek musi jeszcze 
iść na posiedzenie kolegium redakcyjnego zakładowej ga- 
zety „Nasze Sprawy*. Jeśli skończy się wcześniej, może 
wpadnie po żonę i obydwoje pójdą na wieczorek. Jutro 
e mocriah, może chociaź pół dnia uda mu się spędzić 
z rodziną. 


EWA PLUTA 


Zawsze wierna Warszawie 


ELŻBIETA 
| BARSZCZEWSKA 


Znakomita aktorka teatru i lilmu, 
uznana już przed wojną, do dziś zo- 
chowoła i słowę, i rzadko spotykaną 
skromność w ocenie własnych osiąg- 
nięć aktorskich, w sposobie bycia 
poza sceną. Patrząc na jej smukłą 
sylwetkę i tak dobrze mi znany, uj- 
mujący uśmiech, ze wzruszeniem 
wracam do wspomnień z lat okupa- 
cji i przypominam sobie jeden z 
konspiracyjnych koncertów „żywego 
słowa* w Szkole Handlowej przy 
ul. Nowogrodzkiej w Worszawie. Jak 
pięknie Elżbieta Barszczewska recy- 
towała wówatas poezje Mickiewicza, 
Slowackiego, Maliszewskiego. 


— Występowala Pani wtedy w na- 
szej szkole razem z Marianem Wy- 
rzykowskim... 

— Tak. Wiele zrealizowaliśmy ta- 
kich koncertów w okupacyjnej War- 
szawie, nie tylko w szkołach, ale i w 
mieszkaniach prywatnych. Mielismy 
programy poświęcone poezji Norwi- 
da, wiersze o Worszawie, a nawet 
fragmenty inscenizacji „Irydiona” Z. 
Krasińskiego. Pamiętam, że do „Iry- 
dione" zaprojektował nam i sam wy- 
konal pewne elementy dekoracji zna- 
komity — dziś już nieżyjący — Jan 
Kosiński. Dekoracje te przewoziliśmy 
dorożką. Ponieważ za każdym razem 
było to ryzyko zetknięcia się z nie- 
miecką żondarmeriq, jechalismy za- 


Sprawa 224 milionów godzin 


nie Wasze propozycje 

rozwiązania problemu 
.224 milionów nodzin” i do- 
szłam do wniosku. że chcecie 
zrobić wszystko naraz. Nie 
można od sazu zgładzić 
trzech „nieporozumień”! Samo 
założenie jest wspaniałe, ale 
chyba w większości wypadków 
się nie przyjmie. Dlaczego ? 
Dlatego, że ta stara forma już 
się za głęboko zakorzeniła, i że 
wiele szkół i klas nie będzie 
chciało zmienić przyzwyczajeń. 


SZYŚTKIE 


| jeszcze dlatego, Że większy 
procent stanowią ci, którym po 
prostu nie chce się pracować. 


P RZECZYTAŁAM uważ- 


Rozwijając szerzej tę ostat- 
nią myśl. od razu nasuwa SiĘ 
sprawa dzienniczków. karteczek 
z potwierdzeniami odpracowa- 
nych godzin itp. Moim zdaniem 
są one zupełnie niepotrzebne. 
Mlodzieży w naszym wieku nie 
chce się pracować, więc proz 
szą tatusia dyrektora czy maz 
musię o innej profesji o jakiś 
karteluszek z podejrzanyrm 
podpisem i uv ia sprawę 7 
załatwioną. I cóż to galej? 
Przede wszystkim prowadzi t« 
do kłamstwa. 


Większość moich rówieśni- 
ków traktuje prace społecznie- 
użyteczne jako zło konieczne. 
które trzeba, niestety. odwalić. 
Mało kto zdaje sobie sprawę £ 
tego. że godziny te to mie czy- 
jeś widzimisie, ale że są one 
potrzebne — otoczeniu. miastu, 

tzielnicy. szkole.  Nieporozu- 

nienie to można by zreduko- 


wać. gdybyśmy widzieli efektv 


naszej pracy. gdybyśmy  wie- 
że tak naprawdę jest przez to 
Wszyscy zdajemy sobie sprawę 
z tego, że są to prace obowiąz- 
kowe, ale czy jak obowiązko- 
we. to od razu musimy trakto- 
wać to tragicznie? Ja myślę. że 
nie. przecież tyle innych obo- 
wiązków każdy z nas posiada 
tym zrozpaczony. 
Więc i tutaj należałoby Przy- 
jąć takie założenie — nie trak- 
tujmy tego tragicznie! To na- 
prawdę wiele pomoże. bo na- 
stawienie bedzie inne. 


NIE DA 


dzieli, 
ona potrzebna. No cóż, bardzo 
izadko tak się dzieje. 
Spróbuję 
len problem w mojej szkole. 
tych Plan jest! Chyba jeszcze mie- 
siąc przed przerwą 
jest wiadome-i dywektor poda- 
je co, gdzie i jak będziemy ro- i nie jest 
bili, Miejsce, gdzie dana klasa 
będzie .odwalać” swoje  go- 
Gziny. zostaje narzucone kla- 
sie przez wychowawcę. Jednej 
rzeczy nie mogę zrozumieć — 


w Gliwicach J 
każdym z nic coł 
niów. razem Tanie] 
tysięcy osób. 
mają wolne 
czasie. W ta a 
mamy pracować. 

instytucje są „zap : 
koleżankami i kolegami z 
nych ń 
nie mogły 4 a 
SZKOłY w innym czasie? Prze- 
cież to indywidualna sprawa 
szkoły i iei dywektora. który 
powinien o tym decydować. 


kie 


Ale wracajac do Waszej pro- 
pozycji. uważam, że gdyby u 
cłało się wprowadzić w życie 
1/4 Waszego planu. byłoby juz 


wiem ty! 
audycja na ten tema 
wizji. I co? I nic! 
bez echa. 
Troche sc 
nad tym. iak ia bym sama roz- 
wiązała ten problem. Moja 
propozycja nie jesl taka nn. 


c wiele lepiei niż jest. Nie 
lko jak to zrobić. Była 
t w tele- 


wsze pod opieką „czujek*. Była to 
przeważnie młodzież, która rozsta- 
wiona wzdłuż naszej trasy ostrzego- 
la nas przed niebezpieczeństwem. W 
tej inscenizacji brali udział: Woj- 
ciech Brydziński, Gustaw  Buszyński, 
Marian Wyrzykowski, Henryk Bo- 
rowski. 


— A wiedy w szkole wywarla Pani 
na driewciętach ogromne wrażenie. 
„Jaka śliczna!”, „Jaka skromna, na- 
wet nie umalowana” — wykrzykiwa- 
ły z zachwytem po koncercie. Dziś 
ośmielam się zadać Pani „nieskrom- 
ytanie: czy ten styl „zwycraj- 
" na co dzień, skromności przy- 
jęla Pani świadomie? Aktorki okre- 
su międzywojennego zazwyczaj pod- 
kreślaly swoją inność wyszukanym 
strojem, sposobem bycia... 


— No cóż, przywykłam do skrom- 
ności i prostoty. Nigdy się u nas nie 
przelewało. Natomiast bogactwo i 
różnorodność mego życia teatralne- 
go wystarczały mi za wszystko. Teatr 
i praca w nim były tak foscynującą 
przygodą, że poza nią nie odczuwa- 
łam potrzeby wyróżniania się. 


— Wróćmy do początków Pani ak- 
torstwa, jak to się zaczęło? 


— Tak, jak to bywa najczęściej, już 
w szkole. Uczęszczałam do gimna- 


przeanalizować 


wszystko 


NARA/ 


esl sześć LO. W 
h około 800 ucz- 
więcej 5 


51?! Czy te walne dni 
by być dla każdej 


Pozostała 


zastanawiałam 


watorska jak Wasza, ale może 
bardziej 


Po dvrugie sami U 
również powinni ..ruszyć gło- 
wami” nad tym, dokąd iść 
pracować. A nuż ktoś będzie 
miał fajny pomysł? Oczywi- 
ście zakładam, że nie wszyscy 
te pomysły bedą mieli, wtedy 
» sugestia ze strony dyrekcji 
in- szkoły będzie bardzo na miej- 
scu. ale tym. którzy te pomy- 


zjum im. M. Konopnickiej w Warsza- 
wie, Nauczycielem języka polskiego 
był znany historyk literatury, prof. 
Leon Płoszewski. Opracowując z na- 
ml dramaty Słowackiego czy Wy- 
splańskiego polecał nam czytanie 
głośne z podziałem na role, Ogrom- 
nie lubilam takie lekcje I bylo mi 
przyjemnie, gdy prof. Płoszewski w o- 
statniej klasie powiedzial: „Panią na 
pewno jeszcze usłyszymy | zobaczy- 
my w dramatach AE na 
polskiej scenie”. Pamiętam, łe na 
egzaminie wstępnym do Szkoły Dra- 
matycznej wykorzystałam, opracowa- 
ną właśnie na lekcjach języka pol- 
skiego, rolę Marli z „Warszawianki” 
Wyspiańskiego. Bezpośrednio po eg- 
zaminie końcowym, miałam szczęście 
być zaangażowano do Teatru Pol- 
skiego przez dyrektora i twórcę tego 
leatru, Arnolda Szyfmona. Z tym 
teatrem jestem związana od 1934 
roku do dzisiejszego dnia. Grałam 
również w Teatrze Narodowym. 


- Ale rawste wierna Warszowief 
— Tok, tu się urodziłam, wychowa- 


sły mają. nie 
czegoś zupełnie innego niż sa- 
mi sobie zaplanowali. 
jedna, 

sprawa. Na wykonanie tej pra- 
cy przeznaczone są cztery dni. 
gdybyśmy 
przez te wszystkie cztery dni 
(a na ogół jeden z tych czte- 
rech jest przenaczony na tzw. 
intelektu) 
sześć godzin. to i tak daje to 
dwadzieścia 
już 


I jeszcze 


realna. 
Nawet 


rozwijanie 


w sumie godzin 


uczniowie 


czaju. 


narzucałabym 


łam, studlowałam | już ponad 40 lot 
tu pracuję. 


— ła naslugi dla tego miasta 0- 
trymala Pani w reku 1960 Nagrodą 
m. st. Warszawy, W Teatrie Polskim 
pesa jęz Pani siereg znakomitych 
kreacj bohaterek romantyexnych 
dramatów, Te najwatniejste, ie Ma- 
ryla w „Dziedach”, Sally w „Morus 
tyńskim", Amelia w „Mazepie”, Dia. 
na w „Fantarym”, Lilla Weneda a 
potem Rora Weneda w „LIŃ Wene- 
dzie”. Przepowiednia prof, Ploszew- 
skiego spelnila się. 

— Tok, miałam to szczęście, a po- 
10 tym Słowacki byl | pozostaje do 
dziś najbliższym sercu memu poetą, 


— la osobiście nigdy nie zapomnę 
wielkiej Pani kreacji 1 tamtych let, 
byla to Testa w sriłuce Giroudow 
„Tesze”. 

W tym roku minęla 30 rocznica od 
pamiętnego przedstawienia „Lilli 
Wenedy” w Teatrze Polskim, jak Pa- 
ni wspomina to pierwsze przedsta- 
wienie po wojnief 


ostatnia, 


— Było to o 
nas aktorów | gięone 
wle pół roku m 
Inęł, 
zony, Warszawy, h 
5 satr Polski ju 
jk opisać gntu arm 20). 
Przygotowywa ! 
niezwykłej Premier, 
drial również w Uporra,? 
renu wokół tęgtry, dał (MW! 


10wo clągnąła do Rat LUW 
U 


Jeszę,, Rh > 
Łodjczay 


= A nam 
Jenne? zed Molą, 
— Bylo |ch dużo, p b 
może: Ofelia w „an(tob , 
1a obok Marlana w. ptcią ' 
melia w „Mazapią” Pow 
sztyńskim" obok Adw, RUNY 
fantka w „Cydzie”, Ha) 
jaszku Wani” Czecha 9 | 
„Norze” Ibsena kę 4, 
= W „Morze j 
swoim dawnym see i 
lom w blasku twego e Ą 
Ab rieka jak umnie ao 
szawiacy na te prąd 
statnie, w Wadeię 22, 
wiele afiszów PrLypomMinałą 
le w przedwojennym filmie, | 
5 Tak, grałam w filmach 
ca”, „Znachor”, „Prof 
„Dziewczęta 1 Nowolipek 
bardziej mi bliskie, No | Naj 
nem”. Niestety, w czasie „. 
nęły taśmy filmowe tego ut, 
go tuż przed wojną lilmy, 


— Przed wojną praca 
chyba wyglądała zupełnie m 

— Przede wszystkim kręciio 
filmy znacznie krócej od 1-3, 
cy. Producentami były osoby . 
ne. Koszty produkcji ponośiii 
właściciele kin, którzy 1 góry 
cali pieniądze, uzyskując w 
sób prawa do eksploatacji 
Czasem ryzykowali. Zaufani 
opietali na obsadzie aktorsk 
grali wtedy: Stanisłowo W 
Ćwiklińska, Zelwerowicz, W 
Junosza-Stępowski i wielu jnm 
bitnych aktorów teatru. 


— Dziękuję za spotkanie. 
Rozmawiała: HELENA ROG: 
Zdjęcie: Romuald Pień 


pracowali 


po 


Cztery. A reszta? Szkoła 
dalej nami się nie przejmuje, 
każdy musi sobie ię resztę fgo- 
dzin ..dorobić” na własną 
ke.  indywiaualnie. 
harcerze są w niezłej sytuacji. 
bo na ogół wszystkie drużyny 
jakąś pracę dła swoich człon- 
ków organizują. A co ma zro- 
bić reszta? W tym momencie 
trzeba coś wymyślić. 
jeśli szkoła nie ma na to już 
czasu ani ochoty, przejęliby tę 
iunkcję właśnie harcerze?! Jak 
organizują pracę dla siebie, to 
mogliby umożliwić przyłącze- 
nie się do niej i reszty?! 
na razie nie ma takiego zwy- 


(II kl. LO, Gliwice) 
Rys. H. Chmielewski 


Jestem obserwatorem tej 
historii, z boku i nie wiem, 
czy takie same miałabym 


rę- zdanie, gdyby rzecz dotyczy- 
Jedynie 


la mnie. Zgłaszam to zastrze- 
żenie na samym początku ja- 
ko, że sprawa jest... no, na 
pewno można ją bardzo róż- 
norodnie oceniać. 

Zdarzyło się w równoległej 
klasie. Pewnego dnia niejaka 


Może, Elka namówiła niejaką Doro- 


tę na zwagarowanie z dwóch 
ostatnich lekcji. Było to tzw. 
zwagarowanie z usprawiedli- 
wieniem. Elka usprawiedliwi- 
ła się u nauczycielki, która 
miała te dwie ostatnie lekcje, 


AR Dorota u wychowawczyni. Po- 


wiedziała o zamówionej od 
miesięcy wizycie u lekarza, 
została zwolniona. A zaczęło 
się od tego, że Elka namówi- 
ła Dorotę, aby iść na „Pa- 
pierowy księżyc”. Dorota sku- 
siła się. | poszły. 


To był etap pierwszy. Etap 
drugi nastąpił w momencie, 
gdy udawały się już w stro- 
nę kina. Spotkały po drodze 
koleżankę Elki z podstawów- 
ki. Elka ogromnie się ucie- 
szyła, a następnie powiedzia- 
la Dorocie coś w tym stylu — 
no to już mi nie jesteś po- 
trzebna, idę do kina z tą ko- 
leżanką,  zmiataj do chaty! 
Ale Dorota nie mogła iść do 
chaty, bo co by powiedziala 
babci, że tak wcześnie wra- 
ca? Do szkoły też wrócić nie 
mogła, to oczywiste. Do ki- 
na... Mogła iść do kina sa- 
ma, ale widocznie na to nie 
wpadła. Więc chcąc nie chcąc 
wałesała się przez te dwie go- 


dziny po ulicy. Na 
dojrzala ją wychow 
zagadnęła, dlocieg 
poszła do tego %* 
mówionego lekar 


Etap trzeci nos 
kolejnego. Obyd 
Dorota, zostały w 
dyrektoro, obydwie 
ukarane. 

Do tego momeri 
jest jasne | proste 
Co bylo dalej! ek 
swoje książki i " 
od Doroty, nazwa. 
wszystkich  donośa 
zusem, powiednak| 
z ich przyjaźnie y 
lowala Elkę... Pr 
tamta nie chclok? 
na tym koniec 

Mnie to się wyć! 
ktoś zachowal 34 
leżeńsko, to ble! 
mówić dziewc 
rów kusząc ba 
zostawić na | s | 

k 

Nie_wiem, jelt| 
ła na miejscu 
bym się pierws! .! 


nie | 
ki... No wiać ię 
namawiala koge | 
dzieży w same, t 
by się name 
labym bO nd” 
kradzieży P je? 
przypadkiem PZ 

Hm. dobrie' Ś 


Elką ańi Doro 


DALSZY CIĄG ZE STR. 5 


Ciężkie pociągi toworowe niszczą 
kłody w zastraszającym tempie 
notomiost wykonane 1 drewno mo- 
dyfikowonego. mogłyby wielokrotnie 
przedlużyć ich użyteczność. Również 
duży klopot kolejarzom sprawiają 
wagony przeznaczone do  prze- 
wozu węgla. siarki itp. surowców. 
ij w tych wagonach trzeba 
jać co trzy lata. Tymczasem 
te same węglarki z podłogami 1 
drewno modyfikowanego jeżdżą już 
rok jak gdyby nigdy nic. 
Nie ima się ich wilgoć, siarko, Ło- 
poty robotników  rozłodowujących 
lon, nie mogą skoleczyć tych 
twardych desek. 

Nowy materiał znojdzie zastoso- 
wonie w budowie chłodni komino- 
wych (dotąd woda spływająca po 
drewnianej konstrukcji chłodni 
wcześnie powodowała jei gnicie). 
Zainteresowała się nim Fabryka 
Moszyn  Gómiczych „Pioma” w 

Trybunalskim. Podłogi 
pralni, lawki no stadionach, kije 

narażone sA szkodliwe 
wpływy. ją w przyszłości sporzą- 
dzone „al materiału. 


DREWNO 
JAK 
STAL 


Hodowcy i ogrodnicy z utęsknie- 
niem czekoją na drewno modyfiko- 
wane, które posłuży do budowy 
rom okien szklarni. Ramy te wsku- 
tek różnicy temperatur i wilgotności 
powietrza w pomieszczeniach ulego- 
ją działaniu grzybków i szybko but- 
wieją. Straty wynikłe tylko z same- 
go przestoju w produkcji roślinnej, 
spowodowanego wymianą ram 
okiennych dużej szklarni, wynoszą 
1 mln złotych. Jeśli przedłuży się ży- 
wotność ram choćby dwu- lub trzy- 
krotnie, uzyskane w ten sposób zy- 
ski latwo obliczyć. 

Hodowcy z PGR-ów w okolicy 
Wrocławia wypróbowali już ruszta 
z drewna modyfikowanego w wy- 
chowie zwierząt systemem bezściół- 
kowym. | znowu efekt ekonomicz- 
ny byl świetny. 

Wynalazek prof. Lawniczaka ma 
też ogromne znaczenie dla ratowa- 
nia drzewostanu. Lasy porastają 
22,5 proc. powierzchni lądów. | mi- 
mo wciąż rosnącego zapotrzebowa- 
nia na drewno nie można ich wy- 
ciąć, bo ziemia bez lasu rychło za 
mieniłaby się w pustynię. Las jest 
jednym z niewielu bogactw, którego 
zasoby się odnawiają. Ale trwa to 
80 do 100 lot. Drewno powinno 
więc służyć tak długo, aż nie wy- 
rośnie nowy las. Wynalazek poz- 
nańskiego naukowca to milowy 
krok w tym kierunku. 


MARIA WRÓBLEWSKA 


ło | molo 


tepiejt 


ODKRYCIA 
Z POKŁADU 
„APOLLA” 


Analizując moteriały uzyskane przez 
astronautów amerykańskich podczas 
lotu „Sojuz-Apollo" dokonano dwóch 
cennych odkryć naukowych. Załoga 
„Apolla” znalazła za pomocą telesko- 
pu rentgenowskiego najsilniejsze znane 
dotąd źródło promieni „X”. Jego miej- 
scem jest Mały Obłok Mogellono, gdzie 
w towarzystwie tzw.  „superolbrzyma 
blękitnego”* Sanduleak 160 znajduje się 
pulsar rentgenowski, przypuszczalnie 
gwiazda neutronowa. Emitowany przez 


przeko- 
ika artowiekowi sią 


Preres TOMIKA 
STANISŁAW BOROWIECKI 


niq strumień promiem rentgenowskich 
omiata niebo z częstotliwością BA ra- 
zy na min. Gwiazda neutronowa | jej 
portner występują w układzie podwój- 
nym i obrocają się dookoła siebie, w 
wyniku czego co 3,89 dnia pulsor ule- 
ga zaćmieniu 


Drugie odkrycie dotyczy budowy 
Ziemi. Fotografie 1 pokładu „Apolla” 
wykazały, że znane uskoki skorupy 
ziemskiej przebiegojące przez Morze 
Czerwone, Zat. Akaba, Morze Martwe 
1 Jezioro Galilejskie ciągną się dalej 
niż przypuszczano, oż do wzgórz Go- 
lan. Badając te zdjęcia sformułowano 
hipotezę, że Półwysep Arabski znajdu- 
je się w ruchu i z prędkością 5 cm na 
rok skręca na wschód. W wyniku tego 
za 10 mln lot Zatoka Perska zostanie 
zamknięta 


„Heretyk” 


Mieszkańcy Wielkiej Ciszy — tok byśmy mogli nazwac 
temat naszej kolejnej, nie mniej ciekawej, dyskusji. Je- 
żeli mamy już o nich mówić, to zacznijmy od naszego 
Układu Słonecznego, abyśmy nie rozpoczynali od końca 


Jak wiecie żyjemy w systemie składającym się z jed- 
nej gwiazdy — Słońca — oraz dziewięciu planet. W isto- 
cie jednak w skład układu wchodzi szereg innych ciał 
takich jak komety, pył kosmiczny, planetoidy, raje me- 
teoroidów. Jak twierdzą astronomowie, tworzą one jedną 
rodzinę zwaną Obłokiem Oorta, którego składniki od- 
dalają się od Słońca na odległość ponad 1 roku świetl 
że praktyczne 
oddziaływanie pola grawitacyjnego naszej dziennej 
gwiazdy sięga również do tego obszoru. Tak więc Układ 
Słoneczny jest systemem materialnym, związanym bez- 
pośrednio z gwiazdą centralną, podlegającym ciągłym 
zmianom w czasie. Jak wykazały współczesne badania 
teoretyczne jak i praktyczne, formowanie się gwiazdy 
centralnej stosunkowo nieznacznie wyprzedza w czasie 
powstania systemu planetarnego. Powodem tego — nie 
odważę się powiedzieć twierdzenia ale założenia — 
że być to, iż wiek Ziemi czy Księżyca wynosi ok. 4,6 
młd lot a wiek Słońca od 5 do 6 mld lat. Jak sami wi- 


nego. Wysnuć z tego można wniosek, 


dzicie różnica niewielka. 


Zopędziłem się trochę za daleko, pozwólcie więc, że 
powrócę do Obłoku Oorta. Jak się ocenia, znajduje się 
on obecnie w odległości około 0,5 roku świetlnego od 
Słońca. Liczba komet w nim zawarta szacowana jest na 
100 miliardów, a łączna ich masa wynosi w przybli- 


żeniu 0,01—0,1 masy Ziemi. 


Slawomir Waldemar Malinowski 
ul. Robotnicza 45/29 ną 
82-300 Elbląg pojazdu. 


z pojardu „Apolło”. 


CZENI amerykańscy od 


pomocą teleskopu obser 
watorium astronomicznego na 
Mnunt Palomar nowy naterold, 
otrzymał nazwę „1076 
To niewielkie ciało mie 
bieskie o średnicy zaledwie 3,2 


TEROID 
„1976 AA” 


zbliża się 293). Jest on miłośnikiem astronomii, 


km zbliża się do Ziemi na bar- 
dzo małą odległość. Uczeni wy- 
jednak możliwońć 
kosmicznej”, ponie- 
waż orbity Ziemi i asteroidu 
nić przecinają się. 


Z obliczeń wynika, że aste- 
roid będzie zbliżać się do Zie 
mi co 20 lat. Mam nadzieję, że | mę ó zl 50 gr. Mam kopertą prind s0- 
prasa ogłosi datę jego przelotu bą: znaczki skasowona sa pieczątką 


Rysunek przedstawia astronautę wychodzącego w priestrień kosmici 
Na pierwsrym planie silniki korekcyjne 


stycznia br. za 


A jednak 
PUSZKARZ 


W styczyiiowym numerze miesięcini- 
ka „Urania przeczytalem notatką Re 
daktora Maczrelnego lego miesięcmniko 
ludwiko Zajdlero pt. „s a long way 
to Tipperary. Jettrcie o Nowej w Lo- 
będriu', którą w calości romieszczam 

Niezwyklą przygodą | s1iciególnego 
pacha miał uczeń ósmej klasy Szkoły 
Podstowowoj w Rotboriu Waldemot 
Pustkorr (37-200 Prieworsk, Roxrbórt 


obierwuje niebo przy pomocy lomatki 
pryamatycinej bądź dość prymitywnej 


do Ziemi kj róż; 29 sńerpnia ub. roku ok 


godr 20 dostrzegł gwiordą Mową w 
lobądriu, | to — jok sią okoruje — o 
10 minu wczaśniej, mi jego koledzy 
J. Baranowski | 5. Garbocz 1 Chakmno, 
których narmiska staly sią driąki pro- 
se | rodlu inone w calym kraju. Wal 
demor Puszkori powiadomi o aodkry- 
ciu notychmiost Zoriąd Główny PTIMA. 
Zredogowal list, bezbłądnia raadreso- 
wal kopertę: Zarząd Główny Polskia- 
go Toworrystwa Milośników Astronomii, 
31-027 Kraków, ul. Solskiego J0/B, na- 
klei nalepkę „Exprem” i tnoczki na w 


pocztową „Przeworsk, 0-8-1775, 18" 
„Omega” | Na odwrocie koperty oodal swój adres 
| Listu tego poczta adresatowi jednok 
nie doręczyła. W ten sposób Waklemao 
ra Pusrkoria spotkoła wrywda. Dopie- 
ro po 4 miesiącach od dokononia od- 
krycia nazwisko jago zostaje podane 
do wiadomości publicznej w „Uromw”, 
której odbiorców jest inoczyłe mniej 
niż czytelników prasy codziennej 
Co się zatem stało z lntem? Otóż w 
połowie wrieśnia Waldemar Puszkorz 
otrzymał swój list „normalną” drogą 
pocztową bez jakiejkolwiek jednok ad 
notacji, dloczego me doręczono go ad 
resotowi. Trochę to może wyjaśnia do- 
dotkowa pieczątka na odwrocie kacer- 
ty następującej Wweści: PHILADELPHIA, 
PA, SEP 9 AM 1975-191 
A może kol. Puszkarz popelmi bląd, 
że przy adresie nie dopisol „Polska”7 
Zrobił to za niego jakiś urzędnik na 
poczcie w Filadelfii (ston Pensytworwa) 
dopisując na frontowej stronie koper 
ty: „Kraków, Poland". Nie posłużyła się 
jednak tą wskazówką nasza poczło, od- 
syłając list na adres zwrotny nadowcy 
w Przeworsku. Droga z Przeworska do 
Krokowa okazała się jeszcze dłuższa 
miż do Tipperary, jak głoszą włowa po- 
pularnej w czasie pierwszej wojny świo- 
towej amerykańskiej piosenki. 
Waldemor Puszkorz dokoncł pomaru 
jasności Nowej metodą Argelandera | 
Pogsona w dniach 29 (od 20h 00m do 
20 h 50 m) i 31 sierpnia oroz 2, J, 8 
i 9 września. Przy obserwacji w dniu 
31.8. jest adnotacja: „zaobserwowolem, 
ie Nowa nieco poczerwieniala tok, że 
o ile 2 dni temu było błołej barwy, tak 
obecnie jest bladopomarańczowej ” 
| tak po 4 miesiącach dowiadujemy 
się o nowym Polaku, który jak się oka- 
zuje był drugi po Jaopończyku Hondzie, 
odkrywcą Nowej w Lobędziu 


Nadesłal: Damian Lewek 


wi, przywódcy ciemiężycieli. Zebral i uzbroil grupę zbiegłych 
ników, rozpoczął walkę i zakończył ją zwycięsko, zabija- 
! jąc własnoręcznie zbrodniczego Metysa i obalając jego rządy. 


j Nic więc dziwnego, że przybycie tego rudego człowieka o 
ą m głosie, milego i przystępnego, ogromnie poruszyło 


Wspomniałem już przedtem, że lord John Roxton jest ma- 
_ niakiem na punkcie Ameryki Południowej. Nie potrafi o niej 
- mówić inaczej jak z zapałem, zresztą zarażliwym, bo nawet we 
mnie — zupelnym pod tym względem ignorancie — potrafil 
wzbudzić szczere zainteresowanie. Niestety, nie umiem oddać 
calego uroku jego opowiadań — przedziwnej mieszaniny ści- 
slych wiadomości i niepohamowanej fantazji, które tak pory- 
EA sluchaczy, że nawet profesor Summerlee stopniowo za- 
Pomina o swym cynicznym uśmiechu niedowiarka. Roxton go- 
 dzinami opowiada nam historię tej potężnej rzeki, tak szybko Boli 
Pothanej (wszak pierwsi zdobywcy Peru po jej wodach przeby- 
li cały kraj), lecz o wciąż nie zbadanyc 


dodaj 


nie zmiennych brzegach. 


= Co tam jest? — wola wskazując na pólnoc. — Lasy, mo- 

kradła i dziewicza puszcza. Kto wie, co się w niej kryje. A na 

południe? Gęstwina bagnistych lasów, gdzie nie postała noga 

Jo czlowieka. Zewsząd otacza nas tajemnica. Czy wiemy. 

_ €0 leży za wąskimi wstęgomi rzekł W takim kraju wszystko jest 
możliwe. Cremui stary Challenger nie mógłby mieć racji? 


p po obu stronach Amazonki. Jednakże nienawiść nie- 
dawnych ciemiężycieli była tak samo silna jak uwielbienie 
uciemiężanych. Z jego dawnych przygód wynika jedna nieza- 
przeczalna korzyść: włada biegle dziwnym narzeczem Lingoa 
które w jednej trzeciej składa się ze słów portugalskich, 

a w dwóch trzecich z indiańskich, i którym mówią w całej Bra- 


h i tajemniczych wiecz- 


fajeczki. 


Indian. 


Na takie bezpośrednie wyzwanie profesor Summerlee znów 
uśmiecha się przekornie; siedzi i ironicznie kiwa głową mil- 
cząc nieżyczliwie, spowity kłębami dymu ze swojej glogowej 


Na razie tyle o moich białych towarzyszach wyprawy. W to- 
ku dalszego opowiadania powrócę jeszcze do nich, 
charakterów i właściwości, jak i do mej własnej osoby. Zwer- 
bowaliśmy już przecież kilkoro slużby, która może odegrać nie- 
malą rolę w oczekującej nas przygodzie. A więc przede wszy- 
stkim olbrzymiego Murzyna Zambo, czarnego Herkulesa, pra- 
cowitego jak koń i niemal równie inteligentnego. Zgodziliśmy 
go w Para z polecenia linii żeglugowej, na której statkach na- 
uczył się nieco kulawej angielszczyzny. W Para zaangażowali- 
śmy też Gomeza i Manuela, dwóch Metysów, którzy właśnie 
przybyli z góry rzeki z ładunkiem sandalinu czerwonego. S 
smagli, brodaci, okrutni z wyglądu, ruchliwi i zwinni jak pante- 
ry. Życie spędzili w górze Amazonki, w okolicy, którą mieliśmy 
badać, i to sklonile lorda Johna do zaangażowania obu. W 
dodatku jeden z nich, Gomez, doskonale mówi po angielsku. 
Zgodzili się być naszymi osobistymi służącymi, a więc goto- 
wać, wiosłować i spelniać wszelkie posługi za piętnaście do- 
larów miesięcznie. Poza tym najęliśmy jeszcze trzech Indian z 
i, z plemienia Mojo, które słynie z najzręczniejszych ry- 
baków i wioślarzy. Ich wodza nazwaliśmy Mojo, od nazwy ple- 
mienia, a dwóch innych — Jose i Fernando. Nasza mała wy- 
prawa czekająca w Manaos na otwarcie koperty sklada się 
iatem z trzech bialych Metysów, jednego Murzyna i trzech 


Wieszcie po męczącym tygodniu nadszedl oznaczony dzień i 
godzina. Proszę sobie wyobrazić zaciemniony pokój w fazen- 
dzie Santo Ignacio o dwie mile od Manaos. Za oknami żar 
żółtego palącego slońca i cień palm, czarny i wyraźny 


same drzewa. W powietrzu spokój, przesycony wiecznym brzę- 
czeniem owadów, tropikalny, wielooktawowy chór — od ni- 
skiego, glębokiego brzącienia pszczoły do wysokiego, przenikli- 
wego bzykania moskita. Za werandą mały ogródek okolony ży- 
wopłotem 1 kaktusów i ozdobiony klombami kwitnących krze- 
wów. Nad nimi w blasku promieni słońca błękitne motyle i ma- 
ie kolibry. W domu siedzimy we trzech przy trzcinowym stoliku, 
na którym leży 1apieciętowana koperta. Na niej skreślone 
ostrym charakterem pisma profesora Challengera widnieją 
słowa: 

Instrukcja dla lorda Johna Roxtona i jego towarzyszy. Ot- 
worzyć w Manaos 15 lipca, punktualnie o godzinie 12. 

Lord John położył zegarek na stole tui kolo siebie. 

— Brakuje jeszcze tylko siedmiu minut — powiedzial. — Stary 
poczciwina dobrze chodzi. 

Prołesor Summerlee uśmiechnął się kwaśne i ująl kopertę 
w szczupłą rękę. 

— Co za różnica, czy otworrymy ją zaraz, czy ra siedem 


minut — powiedzial. — Ten napis to tylko cząstka bzdur i szar- 
latanerii, z której, mówię to 1 ialem, słynie jego autor. 


— O nie, grajmy uczciwie — odparł lord lohn. — Na tym 
benefisie starego Challengera jesteśmy 1a jego laskawym 1e- 
zwoleniem, brzydko by więc było, gdybyśmy nie dopełnili po- 
stawionych nam warunków. 


— Glupia historia! — gorzko zauważył profesor. — Jej non- 
sensowność uderryła mnie już w Londynie, ale przy bliższym 
przyjrzeniu się widzę, że to zupelny absurd. 


C.d.n. 


| 


"mych towarzyszy i nowyc 
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saraChallengora: Zanim i oai dosc = oki 
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list dojść może do wiadomości ogółu — czy pa 
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szy rzut oka. Wysoki, szczupły, muskularny, jest wytrzymały na 
znoje, a jego oschle, nieco sarkastyczne, często caikiem przy- 
kre dla towarzyszy usposobienie nie podlega wpływom zew- 
nętrznym. Nigdy, mimo 'swoich sześćdziesięciu pięciu lat, noj- 
mniejszym słowem nie żalil się na chwilowe niewygody. Po- 
ciątkowo balem się, że będzie nam zawadą, ale terax widzę, 
ie podoła wszystkiemu nie gorzej ode mnie. Jest zgryźliwy 
sceptyczny. Nigdy nie kryl się z tym, ie uważa profesora 
Challengera za skończonego oszusta, że daliśmy się wciągnąć 
w absurdalną aferę i ie w Ameryce Poludniowej czekają nas 
tylko rozczarowania i niebezpieczeństwa, a w Anglii — śmiesz- 
ność i kpiny. Takimi to poglądami, które wygłaszał 1 kwaśną 
miną, kiwając przy tym koźlą bródką, częstował nas przez całą 
drogę 1 Soutnampoton do Manaos. Jednakże na lądzie pocie- 
szyło go nieco piękno i oryginalność owadów i ptaków, bo 
jest zapalonym naukowcem. Całymi dniami ugania po lesie 
z siatką na motyle i ze strzelbq, a wieczory spędza na prepa- 
rowaniu licznej zdobyczy. Do jego drobnych wad zaliczam: 
niedbałość o swój wygląd, niechlujstwo w ubiorze, szalone roz- 
targnienie i to, że nigdy nie wypuszcza z ust krótkiej glogowej 
fajeczki. Za młodu bral udział w wielu wyprawach nauko- 
wych (razem z Robertsonem byl w Nowej Gwinei), toteż życie 
obozowe i czólno nie jest dla niego pierwszyzną. 


Lord John Roxton ma z nim wiele wspólne: 
Ą RZAD Ą go, ale d ża 
kk azpocai różni się od niego całkowicie. 'o dwadzieścia 
zh sty, przypomina go jednak suchą, szczupłą budową 
ciała. O ile pamiętam, opisałem go w tej części spraworda- 
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nia, którą pozostawiłem w Londynie. Jest rawsie 1 
maniery ma wytworne, ubiera się niezwykle storono* 
drelichowe ubrania i wysokie brąrowe buty, o g*l' 
najmniej raz dziennie. Jak większość ludzi energie! 
nych, jest lakoniczny, często się ramyśla, ale 1owst 
tową odpowiedź na ustach i chętnie przylącio 54 * 
wy. Wyraża się dziwacznie, urywanymi, żartobliwym 7 
Zadziwiająco zna świat, a zwłaszcza Amerie ** 
stczerze wierzy w naszą wyprawę i nie doje się 60 
nom profesora Summerlee. Głos ma mily i jest spad 
w jego błyszczących niebieskich oczach toi się niej”, 
nowczość i raciętość, tym niebezpieczniejsza, ie o 
wodzy. Malo mówi o swoich przygodach w BrsT_, 
jednakie 1e zdziwieniem stwierdzilem, ie krajow</ ef 
jak dobrego znajomego, obrońcę i protektora. GM, 
nego Wodza — tak go nazywają — staly się Po "e, 
dą, ale prawdziwe fakty, o których się dowiedziolem 

zdumiewające. 


; 
Okazuje się, że lord John kilka lat temu przebyw 
pańskiej ziemi między pobieżnie tylko wyc jw 
dzielącą Brazylię, Peru i Kolumbię. Drzewa kaw 
rozleglego kraju stały się, jak w Kongo. lb 
kleństwem ludności; przekleństwem, które mo 
tylko do niewolniczej pracy w kopalniach siebi śd 
panowania Hiszpanów. Garstka nikczemnych h zob 
nęla wladzę i przy poparciu części oddanyć if 
ujarzmiła resztę ludności. Wyszukanymi jeduz ól U 
amusila ją do zbierania i spławiania kauczuku ami M, 
ra, Lord Roxton ujął się za nieszczęsnymi olia! tyłka "i 
nego wyzysku, ale nic nie wskóral i narazil si4 
i pogróżki. Wtedy wypowiedział formalną wojnę 


Ciąg dalszy na stronie 7 


